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N A S Z  UNIWERSYTET

Od kilkunastu miesięcy obserwujemy wzmożone zainteresowanie mediów poznańskich przeprowadzką Wydziału
Historycznego naszej Uczelni ze starego budynku w centrum miasta do nowoczesnej siedziby na Kampusie Morasko.
Decyzje w tej sprawie zapadły już wiele lat temu, środki finansowe na budowę obiektu udało się zdobyć z budżetu
państwa, osobną ścieżką („plan wieloletni”) na podstawie ustawy, dwukrotnie zresztą nowelizowanej (ostatnio w 2014
roku). Instytut Historii Sztuki, zgodnie z wolą społeczności Instytutu, zostaje w centrum Poznania.

Wydział Historyczny nie wychodzi z Poznania, ale w nim pozostaje, bo dzielnica Morasko to również część naszego
miasta. Pracownicy Wydziału i studenci, po latach niewygód w niedostosowanym do funkcji wydziału (dydaktycznych
i badawczych) dawnym budynku Komitetu Wojewódzkiego, latem tego roku przeniosą się do nowoczesnej przestrzeni
o powierzchni ponad dwukrotnie większej od zajmowanej obecnie. Ta relokacja była wydyskutowana z Radą Wydziału
i Senatem kilka lat temu. Cieszę się, że po latach,

1 października tego roku, będzie można zainaugurować nowy rok akademicki 2015/2016 na Wydziale Historycznym
w jego nowym, nowoczesnym gmachu w 40-lecie jego istnienia. Przeniesiemy także obok niego ławeczkę z profesorem
Józefem Kostrzewskim, który będzie od tego lata spoglądał na nowy gmach, gdzie będą pracować także jego
następcy – poznańscy archeolodzy.

Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że ostatnia dyskusja w mediach o zamyśle tej relokacji obciąża Uczelnię
odpowiedzialnością za wyludnianie centrum miasta czy utratę funkcji społecznych i kulturalnych przez ulicę Św.
Marcin. Rozwój i rewitalizacja centrum Poznania to problem o wiele szerszy, a funkcje jednego budynku przy ul. Św.
Marcin są marginesem tego problemu. Uczelnia nasza nie wyprowadza się z centrum miasta. Faktem jest, że
na Morasku tej jesieni będziemy posiadać już siedem wydziałów. Jednak to koniec przeprowadzek. Pozostałe siedem
wydziałów nadal będzie ulokowanych w centrum miasta. Zatem prawie dwie trzecie naszych studentów zostanie
w centrum Poznania. Miasto, jego centrum, ma od lat akademicki charakter i nic tego nie zmieni. Opuszczamy
budynek Hipolita Cegielskiego na Wildzie, a pracownicy oraz studenci, w dużej części, przeniosą się do centrum
miasta. Są przecież tutaj także inne ważne uczelnie, m.in. takie jak Uniwersytet Ekonomiczny, Artystyczny, Akademia
Muzyczna, czy niektóre jednostki Politechniki Poznańskiej i Uniwersytetu Medycznego.

Apeluję o umiar w ocenach i o odporność na nie zawsze słuszne i racjonalne wypowiedzi. Co gorsza, obserwuję
sytuację, w której niektórzy studenci czy pracownicy poprzez media próbują nawiązać dyskusję z władzami rektorskimi
lub dziekańskimi, zapominając o możliwości kontaktu i zaprezentowania swoich pytań i wątpliwości na posiedzeniu
Rady Wydziału czy Senatu, na spotkaniu w gabinecie Dziekana czy Rektora.

Jako Rektor Uniwersytetu nie mogę w tej chwili jednoznacznie odpowiedzieć, jakie będzie przeznaczenie budynku
opuszczanego przez Wydział Historyczny. W praktyce w najbliższych latach możliwych jest kilka wariantów. Pierwszy
to: przeniesienie jednostek Uczelni z innych lokalizacji (ale nie obędzie się tutaj bez kosztownego remontu). Drugi
to: wynajem tego budynku (lub jego części) na rzecz innych instytucji kulturalnych, samorządowych i edukacyjnych.
Sprzedaż budynku i jego komercjalizacja jest obecnie praktycznie niewykonalna. Do tego potrzebna jest wycena,
zgoda Senatu i ministra skarbu, przetarg, a przede wszystkim wola władz UAM. W mojej opinii budynek Collegium
Historicum przy ul. Św. Marcin powinien być częścią tzw. „kampusu śródmiejskiego UAM” rozciągającego się
od Collegium Novum do Collegium Iuridicum Novum. Pierwszy wariant wymaga kolejnych nakładów, drugi może
być źródłem dofinansowania niezbędnych remontów adaptacyjnych budynku starego Collegium Historicum
i Collegium Chemicum przy ul. Grunwaldzkiej oraz tzw. „koszarowca” dla Instytutu Historii Sztuki.

Chciałbym jednoznacznie podkreślić, że wspólnota akademicka Uniwersytetu ma prawo do niezależnych,
racjonalnych decyzji mających przede wszystkim na względzie rozwój naszej Uczelni i zapewnienie wydziałom
lokowanym w centrum Poznania godziwych warunków pracy dydaktycznej i badawczej. Wydziały mieszczące się
na Morasku mają takie warunki już od dawna.

Jako Rektor biorę pełną odpowiedzialność za politykę i nienaruszalność autonomii Uniwersytetu i zapewniam, że
zrobię wszystko, aby były one prowadzone z korzyścią dla Społeczności Akademickiej naszego Uniwersytetu.

Prof. Bronisław Marciniak
Rektor UAM

Poznań, dnia 19 lutego 2015 r.

List Rek to ra do spo łecz no ści aka de mic kiej UAM w spra wie Col le gium Hi sto ri cum przy ul. Św. Mar cin

Wia do mość, opu bli ko wa na 20 lutego 2015 r.

Sza now ni Pań stwo Pra cow ni cy, Dok to ran ci i Stu den ci!
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Uroczystość wręczenia orderów i medali dla pracowników UAM 
przez wicewojewodę wielkopolskiego 
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Okładka: Pracownia Fizyki Optycznej i Optometrii
w Centrum Nanobiomedycznym UAM

Ko le gium Rek to rów Mia sta Po zna nia za pra sza na XVIII Po znań ski
Fe sti wal Na uki i Sztu ki, któ ry od bę dzie się w dniach 14 – 16 kwiet -
nia 2015 r. 

Przez trzy dni na ukow cy z 9 po znań skich uczel ni bę dą po ka zy -
wa li uczniom, stu den tom oraz wszyst kim mi ło śni kom na uki i sztu -
ki, że na uka to fa scy nu ją ca przy go da, któ rą prze żyć mo że każ dy, bez
wzglę du na wiek czy za in te re so wa nia.

Te go rocz na edy cja Fe sti wa lu to po nad 700 wy jąt ko wych wy da -
rzeń, mię dzy in ny mi wy kła dy, po ka zy, pre zen ta cje, warsz ta ty, kon -
cer ty, spek ta kle i wy sta wy. Nasz Uni wer sy tet w ra mach Fe sti wa lu
przy go to wał aż 400 spo tkań. Bę dzie się moż na na nich do wie dzieć
mię dzy in ny mi, co po mi dor ma wspól ne go z ba te rią, jak an tro po -
log są do wy wpa da na trop mor der cy, a na wet wła sno ręcz nie przy -
go to wać krem.

In for ma cje o spo so bach i ter mi nach pro wa dze nia re je stra cji w po -
szcze gól nych jed nost kach na uko wych znaj du ją się na stro nie in ter ne -
to wej Fe sti wa lu: www.fe sti wal.amu.edu.pl. 
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KK r ó t k o

◗27-28 lu te go w Con cor dia De sign od by ła się mię dzy na ro do wa
in ter dy scy pli nar na kon fe ren cja Cross -Over 2015 Po znań or ga ni -
zo wa na przez Za kład Stu diów Ni der landz kich i Po łu dnio wo afry -
kań skich na Wy dzia le An gli sty ki UAM. Kon fe ren cja skie ro wa -
na by ła do mło dych ba da czy kul tu ry i li te ra tu ry ni der landz kiej.
Pierw szy raz od by ła się po za gra ni ca mi Ni der lan dów, co świad -
czy o wy so kiej po zy cji po znań skiej ni der lan dy sty ki. 

◗O. prof. Piotr Na wrot SVD z Wy dzia łu Teo lo gicz ne go UAM, teo -
log, mi sjo narz i mu zy ko log, zaj mu ją cy się re kon struk cją mu zy ki
daw nej In dian, od by wa wraz z ze spo łem Ara ka en dar to -
urnée po Sta nach Zjed no czo nych i w ra mach Ibe ryj skie go Fe sti -
wa lu Su ite da je kon cer ty tzw. ba ro ku mi syj ne go w Mia mi, Wa -
szyng to nie i No wym Jor ku.. O. prof. Na wrot jest znaw cą mu zy ki,
któ rą kom po no wa li i wy ko ny wa li In dia nie w XVII wie ku w mi -
sjach je zu ic kich Ame ry ki Po łu dnio wej i twór cą ter mi nu „ba rok
mi syj ny”. Wy kła da w Po zna niu i bo li wij skim La Paz. 

◗Na Wy dzia le Neo fi lo lo gii od by ła się stu denc ko -dok to ranc ka
kon fe ren cja pt. „Otwar te ży ły No we go Świa ta. Hi sto ria prze mo cy
w li te ra tu rze kra jów post ko lo nial nych”. Or ga ni za to ra mi spo tka -
nia by li stu den ci In sty tu tu Fi lo lo gii Ro mań skiej na Wy dzia le Neo -
fi lo lo gii UAM. Ce lem kon fe ren cji by ła pró ba po now ne go zin ter -
pre to wa nia tek stów li te rac kich po dej mu ją cych te mat krzyw dy
i nie spra wie dli wo ści w kra jach post ko lo nial nych. 

◗W dniach 8-16 mar ca Ka te dra Skan dy na wi sty ki (Wy dział Neo -
fi lo lo gii) i CK Za mek za pro si li na pierw szą w tym ro ku od sło nę
fe sti wa lu Po ra na Skan dy na wię „Pe ry fe ria Skan dy na wii: Gren lan -
dia, Wy spy Owcze, La po nia”. W ra mach fe sti wa lu od by ły się m.in.
pro jek cje fil mów (dla dzie ci, fa bu lar nych, do ku men tal nych i krót -
ko me tra żo wych), wy kła dy i spo tka nia oraz warsz ta ty ku li nar ne. 

◗Warsz ta ty „K jak Ko bie ta, K jak Ka rie ra” od by ły się 13 mar ca
w Biu rze Ka rier UAM. Szko le nie pt.”Od kryj w so bie per łę – wy -
pra wa w po szu ki wa niu ta len tów” skie ro wa ne by ło do ko biet, któ -
re w po szu ki wa niu swo jej ścież ki ka rie ry nie bo ją się ma rzyć. Szko -
le nie dru gie pt. „Mo da na suk ces – ka rie ra szy ta na mia rę” by ło
spo tka niem, w trak cie któ re go zgłę bia no ar ka na suk ce su i wspól -
nie od kry wa no, co le ży u je go pod staw. Te go dnia otwar te by ły
rów nież punk ty kon sul ta cyj ne. 

◗W dniach 17-18 mar ca w Col le gium Geo gra phi cum od by ły
się XIII Dni Tu ry sty ki – fe sti wal po dróż ni czy or ga ni zo wa ny przez
stu den tów tu ry sty ki i re kre acji UAM. Im pre za ma na ce lu przy -
bli że nie kul tu ry oraz geo gra fii naj róż niej szych za kąt ków świa ta.
Spe cjal ny mi go ść mi fe sti wa lu by li Elż bie ta Dzi kow ska i Alek san -
der Do ba. 

◗12 mar ca od by ła się de ba ta oks fordz ka na te mat ka ry śmier ci
„Za kaz ka ry śmier ci jest ce chą spe cy ficz ną i fun da men tem współ -
cze snej eu ro pej skiej kul tu ry praw nej”. Or ga ni za to rem wy da rze -
nia by ło Eu ro pej skie Sto wa rzy sze nie Stu den tów Pra wa ELSA Po -
znań. De ba to wa li dok to ran ci i stu den ci Wy dzia łu Pra wa i Ad mi -
ni stra cji UAM. W de ba cie udział mógł wziąć każ dy z obec nych.
Mar szał kiem de ba ty był dr Bar tosz Hor dec ki. Wy kład pod su mo -
wu ją cy de ba ty wy gło sił dzie kan Wy dzia łu Na uk Po li tycz nych
i Dzien ni kar stwa dr Adam Szy ma niak. 

◗Eu ro pej skie Sto wa rzy sze nie Stu den tów Pra wa ELSA Po znań
zor ga ni zo wa ło XIX Lo kal ny Kon kurs Kra so mów czy, któ ry od -
był się 18 mar ca w Col le gium Iu ri di cum No vum UAM. Za da -
niem uczest ni ków by ło wy gło sze nie uprzed nio przy go to wa nej
dzie się cio mi nu to wej mo wy koń czą cej po stę po wa nie przed są -
dem I in stan cji lub przed Wo je wódz kim Są dem Ad mi ni stra cyj -
nym, przy czym każ dej ze stron przy słu gu je pra wo do trzy mi nu -
to wej re pli ki. Za kres kon kur su obej mo wał pra wo cy wil ne, kar ne
i ad mi ni stra cyj ne. Ce lem kon kur su jest pro mo cja sztu ki mo wy
są do wej wśród stu den tów WPiA UAM. 

ZAPOWIEDŹ

II Uni wer sy tec ka ZaDyszka to bieg cha ry ta tyw ny wspie ra ją cy
Fun da cję im. An ny Wier skiej „Dar Szpi ku”. Bieg or ga ni zo wa ny
jest przez ama tor ską dru ży nę bie go wą „UAM Dru ży na Orzeł ka”,
Cen trum Zdro wia, Spor tu i Edu ka cji „Nasz Uni wer sy tet” oraz Par -
la ment Sa mo rzą du Stu den tów UAM. Im pre za od bę dzie się 25
kwiet nia 2015 na Kam pu sie Mo ra sko i skie ro wa na jest za rów no
do stu den tów, pra cow ni ków i ab sol wen tów na sze go uni wer sy te -
tu, jak i dla miesz kań ców Po zna nia i oko lic. Ce lem bie gu oprócz
wspar cia Fun da cji „Dar Szpi ku” jest pro mo cja Kam pu su Mo ra -
sko i pół noc nej czę ści Po zna nia ja ko do god ne go miej sca do upra -
wia nia spor tu, a tak że pro mo wa nie ak tyw no ści fi zycz nej wśród
stu den tów i po zna nia ków. Bieg od by wa się na dy stan sie 10 km,
a tak że dy stan sie al ter na tyw nym – 5 km. Szcze gó ło we in for ma cje
do stęp ne są na stro nie in ter ne to wej bie gu: www.uni wer sy tec ka -
za dysz ka.pl

opr. mdz
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135. raz w hi sto rii i trze ci w tym ro ku
UAM świę to wał włą cze nie w po czet
swo ich dok to rów ho no ris cau sa no we go
człon ka. Pro fe sor Jan C. Jo er den jest nie -
miec kim praw ni kiem, spe cja li stą w dzie -
dzi nie mię dzy na ro do we go pra wa kar ne -
go, au to rem 200 pu bli ka cji na uko wych,
ini cja to rem i ar chi tek tem współ pra cy
mię dzy UAM a Uni wer sy te tem Eu ro pej -
skim Via dri na we Frank fur cie nad Od rą. 

De cy zję o przy zna niu ty tu łu Se nat UAM
pod jął na wnio sek Wy dzia łu Pra wa i Ad mi -
ni stra cji, z któ rym prof. Jo er den od 20 lat ak -
tyw nie współ pra cu je. Jest to ko lej na na gro da
przy zna na przez po znań ski uni wer sy tet te mu
uczo ne mu: w 2004 ro ku zo stał od zna czo ny
me da lem „Za za słu gi dla UAM”.

Uro czy stość nada nia ho no ro we go ty tu łu
od by ła się w Au li Lu brań skie go 20 lu te go.
W swo im prze mó wie niu rek tor UAM prof.
Bro ni sław Mar ci niak pod kre ślał wszech -
stron ność i in ter dy scy pli nar ność ba dań lau -
re ata, a tak że za an ga żo wa nie w na uko wą
współ pra cę pol sko -nie miec ką. Wszyst ko to
czy ni z pro fe so ra Jo er de na wzór za an ga żo wa -
ne go uczo ne go -hu ma ni sty, bez resz ty od da ne -
go służ bie od wiecz nym ide ałom praw dy, do -
bra i pięk na. W je go oso bie UAM zy sku je ze
wszech miar god ne go człon ka swo jej wspól no -
ty aka de mic kiej – mó wił rek tor.

W to ku swo jej ka rie ry na uko wej prof. J. C.
Jo er den pra co wał na wie lu uni wer sy te tach,
m.in. w Ber li nie, Er lan gen -No rym ber dze, Je -
nie, Tre wi rze a tak że w RPA, Ja po nii i Tur cji.
Je go za in te re so wa nia kon cen tru ją się wo kół
pra wa kar ne go, pro ble ma ty ki eu ro pe iza cji
mię dzy na ro do we go pra wa kar ne go, ale tak że
za gad nień z po gra ni cza pra wa, fi lo zo fii, ety ki
i me dy cy ny oraz lo gi ki. Jest jed nym z pio nie -

rów współ pra cy na uko wej mie dzy Niem ca mi
i Pol ską, a zwłasz cza Wy dzia łem Pra wa i Ad -
mi ni stra cji UAM. Dzię ki je go za an ga żo wa niu
po wsta ły jed ne z pierw szych pol sko -nie miec -
kich stu diów praw ni czych. Na tu ral ną kon ty -
nu acją tej idei by ło po wsta nie Col le gium Po -
lo ni cum w Słu bi cach, któ re prof. Jo er den, ja -
ko pro rek tor, a po tem wi ce pre zy dent Uni wer -
sy te tu Via dri na go rą co wspie rał. Nie miec ki
uczo ny jest rów nież au to rem wie lu pro jek tów
re ali zo wa nych wspól nie z Wy dzia łem Pra wa
i Ad mi ni stra cji UAM. Ostat nim ta kim przy -
kła dem jest se ria mię dzy na ro do wych kon fe -
ren cji na uko wych po świę co nych ak tu al nym
pro ble mom pra wa kar ne go.

Je stem pe wien – mó wił prof. An drzej
Szwarc – że te raz ja ko dok tor ho no ris cau sa
po znań skie go uni wer sy te tu prof. Jo er den bę -
dzie na szym wier nym am ba sa do rem. A zna -
jąc za an ga żo wa nie i ak tyw ność pro fe so ra,
z pew no ścią prze ku je to na ko lej ne pol sko -
-nie miec kie pro jek ty.

Prof. Jo er den dzię ko wał za wy róż nie nie.
Z nie miec kiej per spek ty wy – mó wił – jest to nie -
mal cud, że się jest w Pol sce i to tak przy jaź nie
przyj mo wa nym, jak to jest w mo im przy pad ku,
co jest tak że udzia łem mi lio nów mo ich ro da ków,
że w kra ju, któ ry ja ko pierw szy i jed no cze śnie
naj dłu żej do zna wał spu sto szeń woj ny je stem
w do dat ku wy róż nio ny tak wy so kim za szczy tem
i to w ta kim mie ście, jak Po znań, w któ rym
w cza sie nie miec kiej oku pa cji ty ra dy nie na wi ści
He in ri cha Him m le ra do star cza ły pre tek stu
do po peł nia nia naj cięż szych zbrod ni. 

W tym kon tek ście zda niem prof. Jo er de -
na po wo ła nie w 1991 ro ku Uni wer sy te tu Via -
dri na sta ło się ak tem sym bo licz nym, wy ra ża -
ją cym wo lę bu do wa nia po mo stów mię dzy są -
sia da mi, dwo ma du ży mi na ro da mi, bez któ -
rych współ dzia ła nia nie moż li wa by ła by współ -
cze sna Eu ro pa. Na za koń cze nie te go wy stą pie -
nia za brzmiał wiersz Wi sła wy Szym bor skiej
„Dzie ci epo ki”. Je ste śmy dzieć mi epo ki, epo ka jest
po li tycz na – cy to wał prof. Jo er den. mz

Prof. Jan C. Jo er den dok to rem ho no ris cau sa UAM

Wrę cze nie sty pen diów rek to ra UAM oraz
mi ni stra na uki i szkol nic twa wyż sze go
od by ło się uro czy ście 4 mar ca w Au li Lu -
brań skie go.

Zgro ma dzo nych wi tał rek tor UAM prof.
Bro ni sław Mar ci niak. Z rek to rem stu den ci spo -
ty ka ją się w za sa dzie tyl ko z dwóch po wo -
dów – mó wił – Pierw szy to od bie ra nie na gród,
dru gi kar i na gan. Cie szę się, że w tym gro nie
wi dzi my się z te go pierw sze go po wo du. W trak -
cie uro czy sto ści roz da nych zo sta ło bli sko 160
sty pen diów. Na gro dze ni stu den ci wy róż ni li
się nie tyl ko wy ni ka mi w na uce, ale tak że suk -
ce sa mi na po lu ar ty stycz no -spor to wym.
Uczel nia pro mu je nie tyl ko naj le piej uczą cych

się – mó wił peł no moc nik rek to ra ds. by to -
wych stu den tów dr Prze my sław Ra cho -
wiak – Aby do stać sty pen dium rek to ra, trze -
ba rów nież za bły snąć na in nych po lach. O tym,
że war to, nie trze ba by ło ni ko go prze ko ny wać.
Sty pen dium rek to ra I stop nia to obec -
nie 1000 zł mie sięcz nie, mi ni ste rial ne to 14 ty -
się cy zło tych wy pła ca nych w jed no ra zo wej
tran szy. Wśród wy róż nio nych stu den tów by -
ły oso by, któ rym uda ło się uzy skać oba sty -
pen dia, co sta no wi do chód po zwa la ją cy
na kom for to wą na ukę. Każ dy z wy róż nio nych
oprócz otrzy ma nia oko licz no ścio we go dy plo -
mu miał oka zję za mie nić pa rę słów z rek to -
rem UAM. (MZ)

Na gro dze ni stu den ci
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Dojrzewa myśl o powołaniu Muzeum
Uniwersyteckiego. Miałoby ono za jąć po -
miesz cze nia w sta rym Col le gium Iu ri di -
cum przy ul. Św. Mar cin 90/92, po zwol -
nie niu ich przez Wy dział Pra wa i Ad mi ni -
stra cji UAM.

Za nim jed nak po wsta nie kon cep cja mu -
zeum i wstęp ny choć by je go za rys, ko niecz ne
jest, aby ze spół przy go to wu ją cy wi zję przy -
szłe go mu zeum roz strzy gnął kil ka pod sta wo -
wych kwe stii, któ re za de cy du ją o kształ cie
i za da niach eks po zy cji mu ze al nych.

Oto kil ka pod sta wo wych py tań, któ re po -
le ca my tak że uwa dze na szych czy tel ni ków.
Pro si my o od po wie dzi i na de sła nie na adres
redakcji: 61-701 Poznań, ul. Fredry 10 p.422,
www.facebook.com/ZycieUniwersyteckieMiesiecznik

TER  MI  NARZ  WY  KŁA  DÓW 
◗18.03.2015 Prof. Ka zi mierz Il ski: Oj co wie Ko ścio ła w świe cie po li ty ki 
◗15.04.2015 Prof. Han na Su choc ka: Mój Rzym, mój Wa ty kan
◗22.04.2015 Prof. Re na ta Ro go ziń ska: Do świad cze nia mi stycz ne 

i ich wy raz w sztu ce współ cze snej
◗13.05.2015 Prof. Mi ro sław Lo ba: Chrze ści jań stwo wo bec zwie rząt
◗20.05.2014 Prof. An na Grze gor czyk: Z po wro tem do źró dła. 

Per spek ty wa kul tu ry chrze ści jań skiej

WY RAŹ  SWO JĄ  OP I  N IĘ  

Uni wer sy tec kie mu zeum tak, ale ja kie?

W krę gu kul tu ry chrze ści jań skiej

Py ta nie 1: 

Ja ki ma być cel utwo rze nia w Po zna niu mu -
zeum uni wer sy tec kie go? Ko mu jest ono naj bar -
dziej po trzeb ne:
a) mia stu, 
b) Uni wer sy te to wi im. Ada ma Mic kie wi cza, 
c) wszyst kim pań stwo wym uczel niom w Po zna niu, 
d) stu den tom, 
e) ………………………………………

Py ta nie 2: 
Czy mu zeum po win no być zwią za ne:

a) z hi sto rią UAM po cząw szy od 1919 r., 
b) z hi sto rią szkol nic twa wyż sze go w Po zna -

niu – po cząw szy od Wszech ni cy Pia stow skiej
i Uni wer sy te tu Po znań skie go
…………………………………………

Py ta nie 3: 

Któ ra kon cep cja sce na riu sza
jest naj wła ściw sza: 
a) po ka za nie od ręb ne hi sto rii roz -

wo ju pod sta wo wych dys cy plin
na uko wych, 

b) ze sta wie nie naj waż niej szych
wy da rzeń w na uce i w ży ciu
uczel ni, 
po ka za ne w ko lej no ści chro -
no lo gicz nej

c) uka za nie dzie jów i do ko nań
po znań skich szkół wyż szych
po przez wy bra ne na zwi ska,
wy da rze nia i osią gnię cia? 

d) ………………………………

Za pra sza my. 

Pierw szy wy kład z cy klu „Z za gad nień kul -
tu ry chrze ści jań skiej” zgro ma dził licz ne
gro no sym pa ty ków w Cen trum Ba dań
Edy ty Ste in, ale nie tyl ko. Spo tka nie od by -
ło się 4 mar ca w Au li Lu brań skie go, pu -
blicz ność wy peł ni ła sa lę pra wie po ostat -
nie krze sło. 

Wy kła dy ma ją na ce lu zre wi do wa nie po glą -
dów na ro lę chrze ści jań stwa dla kul tu ry eu ro pej -
skiej; ma ją po bu dzić do re flek sji i wzbu dzić chęć
po now ne go prze stu dio wa nia za gad nień kry ją -
cych się czę sto za ste reo ty po wy mi po glą da mi.

Ma ją dać in te lek tu al ny od pór kul tu ro we mu
szy der stwu, z któ rym spo ty ka ją się obec nie chrze -
ści ja nie i chrze ści jań stwo. Szy der stwu opar te mu
na kpi nie z sym bo li i na ucza nia war to ści chrze -
ści jań skich. Czę sto ta kie po sta wy opar te są na nie -
wie dzy, na złych emo cjach al bo po znaw czej nie -
uczci wo ści i prze wrot no ści. Moż na za ry zy ko wać
twier dze nie, że to nie chrze ści jań stwo umie ra
na sku tek swo jej sła bo ści, ale umie ra kul tu ra pró -
bu jąc wy ru go wać je ze swych ob sza rów – mó wi -
ła otwie ra jąc uro czy stość or ga ni za tor ka i po my -
sło daw czy ni cy klu prof. An na Grze gor czyk. 

Cykl spo tkań otwo rzył wy kład abp. prof. Mar -
ka Ję dra szew skie go pt. Pa pie że z przy dom kiem
„Wiel ki”. Ko lej ne pre zen ta cje bę dą od by wa ły się
w wy bra ne śro dy mar ca, kwiet nia i ma ja. Obej -
mu ją za gad nie nia kul tu ry chrze ści jań skiej, od na -
kre śle nia syl we tek wiel kich pa pie ży i oj ców Ko -
ścio ła, po przez sztu kę i do świad cze nie, aż
po kwe stię zwie rząt w chrze ści jań stwie. (MZ)
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Do Rzymu weszli niczym wojska
piemonckie w 1870 r. przez Porta
Pia. I zdobyli Wieczne Miasto. Kto?
Studenci III roku filologii włoskiej, którzy
postanowili „dotknąć” dziejów, jakie
poznawali w ramach zajęć praktycznej
nauki języka włoskiego. 

W Mu zeum Zjed no cze nia (nu cąc hymn
wło ski) szu ka li spodni i bu tów Ga ri bal die go,
a Mu zeum Emi gra cji przy po mnia ło im lo sy
Wło chów na prze ło mie XIX i XX w. Zna ną
z za jęć hi sto rię Ho lo kau stu su ge styw nie uka -
zy wa ła wiel ka, rocz ni co wa wy sta wa, gdzie
zgro ma dzo no wie le pa mią tek – w spo rej czę -
ści po cho dzą cych z Au schwitz. Waż nym ele -
men tem Spe di zio ne dei Ci nque był po byt gru -
py na te re nie rzym skie go get ta. 

Na spe cjal ne ży cze nie na szym stu den tom
udo stęp nio no wię zie nia Zam ku św. Anio ła.
Nie ste ty, mi mo dro bia zgo wych po szu ki wań
nie uda ło się zna leźć w ce li Be nve nu ta Cel li nie -
go je go słyn nych ry sun ków. W chwi li re lak su
w Vil la Bor ghe se – jed no cząc się my śla mi z ko -
le żan ka mi, któ re po zo sta ły w Col le gium No -
vum w Po zna niu – wzię li udział w dys ku sji
o fil mie o Sa lva to re Giu lia no. Cie ka wym punk -
tem Spe di zio ne by ło rów nież od kry wa nie

„mó wią cych rzeźb”. Stu den ci by li też na via Ca -
eta ni, gdzie 9 ma ja 1978 r. po ry wa cze zo sta -
wi li cia ło by łe go pre mie ra Al do Mo ro. O dzia -
łal no ści PAN w Rzy mie opo wie dział jej szef,
prof. Piotr Sal wa. Nie za po mnia na po zo sta nie
za pew ne rów nież ko la cja na Bor go Pio w to -
wa rzy stwie Ar tu ro Ma ri. 

Je den dzień po świę co no sto li cy Kam pa nii.
W Ne apo lu śla dy Bur bo nów za pro wa dzi ły na -
szych stu den tów nie tyl ko do kró lew skich pa -
ła ców czy twierdz. Przy szłych ita lia ni stów ugo -
ścił rów nież Gen na ro Lu cia no, wła ści ciel naj -
star szej piz ze rii na świe cie (po wsta ła w 1738 r.),

do któ rej na piz zę, prze szpie gi i dla pięk nych
ko biet przy cho dził in co gni to król Fer dy nand.
By wa li tam też m.in. Be ne det to Cro ce czy Ga -
briel D’An nun zio.

Ostat nim – już rzym skim – ak cen tem Spe -
di zio ne dei Ci nque by ła wie czor na wi zy ta
z prze wod nicz ką na te re nie Wa ty ka nu: m.in.
pod pa pie skim oknem do mu św. Mar ty, tuż
obok miej sca, w któ rym stra cił ży cie św.
Piotr.

Stu den ci spę dzi li we Wło szech w su mie pięć
dni – od 26 lu te go do 2 mar ca.

Woj ciech Wy szo grodz ki

Stu den ci 
uczy li się Ita lii

W 2014 ro ku Pol ska i Tur cja świę to wa ły sześć set ną rocz ni cę
na wią za nia sto sun ków dy plo ma tycz nych, któ rej ob cho dom
pa tro no wa li pre zy den ci obu państw. Z tej oka zji za rów no
w Pol sce, jak i w Tur cji, zor ga ni zo wa nych zo sta ło wie le kon fe -
ren cji na uko wych, wy staw oraz przed sta wień. Jed ną z nich by -
ła kon fe ren cja na uko wa, zor ga ni zo wa na na Wy dzia le Na uk Po -
li tycz nych i Dzien ni kar stwa UAM.

Jej or ga ni za to ra mi by li: WNPiD UAM, po znań ski od dział Pol skie -
go To wa rzy stwa Na uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa oraz am ba sa da
Tur cji w War sza wie. Im pre za zo sta ła ob ję ta ho no ro wym pa tro na tem
mi ni stra spraw za gra nicz nych RP Grze go rza Sche ty ny, a w gro nie ho -
no ro wych go ści zna leź li się am ba sa dor Tur cji w Pol sce Yusuf Ziya Özcan
oraz ho no ro wy kon sul Tur cji w Po zna niu Je rzy Ku dyń ski. W kon fe ren -
cji udział wzię li wy bit ni ba da cze, z Uni wer sy te tu An kar skie go, UW, UŁ,
UMK, Uni wer sy te tu Pe da go gicz ne go w Kra ko wie, Uni wer sy te tu Szcze -
ciń skie go oraz UAM. 

Pre le gen ci za pre zen to wa li sze reg za gad nień zwią za nych z hi sto -
rią, te raź niej szo ścią oraz per spek ty wa mi dal sze go roz wo ju sto sun -
ków pol sko -tu rec kich w roz ma itych dzie dzi nach. Więk szość wy stą -
pień po świę co nych zo sta ło wspól nym do świad cze niom hi sto rycz -
nym oraz kwe stiom po li tycz nym, ale nie za bra kło rów nież miej -
sca na ana li zę współ pra cy go spo dar czej oraz woj sko wej, a tak że po -
rów na nie sys te mów praw nych obu państw. Wszyst kie trzy pa ne le
koń czy ły się dys ku sją z udzia łem pu blicz no ści. 

Kon fe ren cję za koń czy ło spo tka nie władz dzie kań skich, wy kła dow -
ców oraz dok to ran tów z am ba sa do rem Tur cji oraz rad cą Evre nem
Müder ri so ğlu. W je go trak cie omó wio ne zo sta ły moż li wo ści kon ty -
nu owa nia lub na wią zy wa nia współ pra cy z uczel nia mi tu rec ki mi.
Przy oka zji swe go po by tu na WNPiD UAM, am ba sa dor Yusuf Ziya
Özcan spo tkał się tak że z tu rec ki mi stu den ta mi, gosz czą cy mi na UAM
w ra mach pro gra mu Era smus +. Prze my sław Osie wicz

współ pra ca: Mar cin Pie choc ki, Adam Ba ra basz 

600 lat wspól nych związ ków
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Do wie lu dla mło dych Eu ro pej czy ków plu sów wy ni ka ją cych
z uczest nic twa w pro gra mach Era smu sa, do szły no we do tąd
ma ło zna ne, a przy naj mniej ma ło na gła śnia ne. 

Otóż pod czas ba da nia ujaw nio no, że mło dzi z Era smu sa nie tyl ko le -
piej ra dzą so bie na ryn ku pra cy, ale pro gram ma rów nież do bry wpływ
na... de mo gra fię i związ ki wza jem ne uczest ni ków.

Ba da nie to ob ję ło 34 kra je: pań stwa człon kow skie UE, ale też Ma -
ce do nię, Is lan dię, Liech ten ste in, Nor we gię, Szwaj ca rię, Tur cję. Prze ana -
li zo wa no od po wie dzi od po nad 75 tys. stu den tów i ab sol wen tów, z któ -
rych po nad 55 tys. stu dio wa ło lub od by wa ło staż za gra ni cą.

Z ra por tu, któ ry opra co wa ła i opu bli ko wa ła Ko mi sja Eu ro pej ska wy -
ni ka, że co trze ci z by łych stu den tów Era smu sa ma part ne ra ob co kra -
jow ca, pod czas gdy dla tych, któ rzy stu dio wa li w kra ju, od se tek ten wy -
no si tyl ko 13 pro cent.

27 proc. stu den tów Era smu sa po zna je swo je go part ne ra wła śnie pod -
czas po by tu na sty pen dium. Na tej pod sta wie Ko mi sja Eu ro pej ska sza -
cu je, że od ro ku 1987 pa rom, któ re po zna ły się, uczest ni cząc w pro gra -
mie Era smus, uro dzi ło się oko ło mi lio na dzie ci. Brzmi im po nu ją co.

Po nad to Era smus wy raź nie wspie ra mo bil ność – 40 proc. spo śród
uczest ni ków pro gra mu co naj mniej raz zmie ni ło po otrzy ma niu dy plo -
mu kraj za miesz ka nia lub pra cy; to nie mal dwa ra zy wię cej w po rów na -
niu z ty mi, któ rzy pod czas stu diów nie by li mo bil ni. 

Jak in for mu je KE, te sty prze pro wa dzo ne przed wy jaz dem stu den tów
na za gra nicz ne sty pen dium z pro gra mu Era smus i po ich po wro cie po -
ka za ły, że stu dia czy staż za gra ni cą po ma ga ją kształ to wać pew ne ce nio -
ne przez pra co daw ców ce chy cha rak te ru jak to le ran cja, za ufa nie, umie -
jęt ność roz wią zy wa nia pro ble mów, cie ka wość, zna jo mość wła snych
moc nych i sła bych stron. We dług ra por tu w przy pad ku ab sol wen tów
z do świad cze niem mię dzy na ro do wym ry zy ko dłu go trwa łe go bez ro bo -
cia jest o po ło wę mniej sze w po rów na niu z ab sol wen ta mi, któ rzy nie
stu dio wa li ani nie od by wa li sta żu po za gra ni ca mi swe go kra ju. Pięć lat
po ukoń cze niu stu diów sto pa bez ro bo cia wśród osób, któ re stu dio wa -
ły bądź szko li ły się za gra ni cą jest niż sza o 23 proc. w po rów na niu z ty -
mi ab sol wen ta mi, któ rzy po prze sta li na ro dzi mych uczel niach.

Wy ni ki ba da nia efek tów pro gra mu Era smus są nie zwy kle zna czą ce,
bio rąc pod uwa gę nie do pusz czal nie wy so ki po ziom bez ro bo cia wśród mło -
dych osób w UE. Prze sła nie jest wy raź ne: je śli od bę dzie cie stu dia lub staż
za gra ni cą, zwięk szą się wa sze szan se na zdo by cie pra cy – po wie dzia ła
unij na ko mi sarz ds. edu ka cji An drul la Wa si liu. Przy po mnia ła, że w la -
tach 2014-20 czte ry mi lio ny osób bę dą mo gły uzy skać sty pen dia z no -
we go pro gra mu wy mia ny Era smus+, co da im moż li wość po zna nia ży -
cia w in nym kra ju po przez stu dia, staż, na ucza nie lub wo lon ta riat. Bu -
dżet pro gra mu to ok. 15 mld eu ro. (opr. na pod sta wie ma te ria łów KE).

opr. len

Mi lion era smu so wych dzie ci 
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M23 sty pen dy stów z Ara bii Sau dyj skiej roz po czę ło rocz ny kurs
ję zy ka an giel skie go na UAM. W dniach 2-3 mar ca od by ła się
je go uro czy sta in au gu ra cja. Król Ara bii Sau dyj skiej na gra dza
naj lep szych ab sol wen tów sty pen dia mi, któ re po zwa la ją
na na ukę w Eu ro pie. W tym ro ku to UAM zo stał wy bra ny ja ko
miej sce na uki. 

Po dzie le ni na dwie gru py, bę dą się uczyć przez czte ry dni w ty go -
dniu ję zy ka an giel skie go, raz w ty go dniu ję zy ka pol skie go, a po ro ku
po dej dą do eg za mi nu ję zy ko we go IELTS. Je śli zda dzą eg za min we zmą
udział w or ga ni zo wa nym co ro ku przez UAM kur sie przed me dycz -
nym AMU PreMed. Po skoń cze niu kur su sty pen dy ści mo gą apli ko -
wać na stu dia me dycz ne w Pol sce.

Stu den tów przy wi tał prof. Ja cek Wit koś, pro rek tor UAM oraz dr
Mar cin Sty szyń ski i Łu kasz Pią tak z Za kła du Ara bi sty ki i Is la mi sty ki
Wy dzia łu Neo fi lo lo gii UAM. Wraz z pra cow ni ka mi Dzia łu Współ -
pra cy z Za gra ni cą, któ rzy ko or dy nu ją kurs oraz stu den ta mi ara bi -
sty ki, sty pen dy ści z Ara bii Sau dyj skiej mo gli się do wie dzieć jak wy -
glą da ży cie na UAM, jak po ru szać się po Po zna niu oraz jak za dbać

o ubez pie cze nie zdro wot ne i spra wy wi zo we. Mie li tak że oka zję od -
wie dzić Szko łę Ję zy ka i Kul tu ry Pol skiej oraz zwie dzić Sta re Mia sto.

Dru gie go dnia gru pą sty pen dy stów za opie ko wa li się pra cow ni cy
i wy kła dow cy Wy dzia łu An gli sty ki, na któ rym bę dą od by wać się za -
ję cia z ję zy ka an giel skie go. USI

An giel ski dla wy bra nych
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Wy ni ki oce ny jed no stek na uko wych
są jed nym z ele men tów słu żą cych
do usta la nia wy so ko ści tzw. do ta -

cji sta tu to wej z bu dże tu pań stwa. Oce nie tej
pod le ga ok. 1000 jed no stek – wy dzia ły uczel -
ni, in sty tu ty ba daw cze i in sty tu ty PAN.

Pro po zy cje zmian w do tych cza so wym sys -
te mie oce ny przed sta wi ła mi ni ster Le na Ko -
lar ska -Bo biń ska i prze wod ni czą cy Ko mi te tu
Ewa lu acji Jed no stek Na uko wych (KEJN) prof.
Ma ciej Za bel. W no wym sys te mie za pro po -
no wa no zmia nę za sad oce ny, uprosz cze nie
pro ce dur oraz więk sze uwzględ nie nie zróż ni -
co wa nia, osią gnięć i in no wa cyj no ści jed no -
stek na uko wych.

Chcie li śmy, że by sys tem, któ ry po wsta nie,
speł niał dwa pod sta wo we ce le. Pierw szy to
po pra wa sys te mu, któ ry ist nie je obec nie. Dru -
gi po wód zmia ny jest ta ki, że świat się zmie -
nia: Unia Eu ro pej ska sta wia przed na mi no -
we za da nia, sa mi ma my rów nież no we ce le
na naj bliż szych pięć lat. W Mi ni ster stwie Na -
uki i Szkol nic twa Wyż sze go przy go to wa li śmy
za ło że nia zmian i ce lów, któ re chce my w tym
cza sie osią gnąć. No wy sys tem ewa lu acji
w tym po mo że – po wie dzia ła Ko lar ska -Bo -
biń ska.

Roz po rzą dze nie do ty czą ce no we go sys te -
mu za cznie obo wią zy wać w 2017 r. Je go

przy go to wa nie po prze dzą dys ku sje. Ta ki
har mo no gram prac po zwo li jed nost kom na -
uko wym za wcza su przy go to wać się do no -
we go sys te mu ocen. Chce my, że by sys tem był
wy pra co wa ny przez śro do wi sko. Wszyst ko
w pań stwa rę kach – zwró ci ła się sze fo wa re -
sor tu na uki do przed sta wi cie li śro do wi ska
na uko we go. Na kon sul ta cjach spo łecz nych
w tej spra wie w MNiSW spo tka ło się po -
nad 300 osób re pre zen tu ją cych uczel nie, in -
sty tu ty ba daw cze i in sty tu ty na uko we PAN.
Mi ni ster Ko lar ska -Bo biń ska przed sta wia jąc
za ło że nia zmian mi ni ster za zna czy ła, że ma -
ją one sprzy jać po pra wie ja ko ści ba dań na -
uko wych. Roz wi ja nie do sko na ło ści w na uce
to pod sta wo wa rzecz, o któ rej się pi sze i ocze -
ku je w do ku men tach eu ro pej skich – uza sad -
ni ła.

Sys tem ocen ma też sty mu lo wać wzrost in -
no wa cyj no ści na uki i co raz szer szy kon takt
na uki z biz ne sem. W zmie nio nym sys te mie
ocen ma być też uwzględ nia ne m.in. wspie ra -
nie in ter dy scy pli nar no ści i no wych ob sza rów
ba daw czych, wspie ra nie pre sti żu pol skiej na -
uki. Bar dzo nam za le ża ło na umię dzy na ro do -
wie niu pol skich uczel ni i pol skiej na uki. By ło -
by błę dem nie wy ko rzy sta nie tych moż li wo ści,
któ re stwa rza pro gram Ho ry zont 2020 czy fun -
du sze struk tu ral ne – nie tyl ko po to, aby wy dać

te pie nią dze, ale też, by prze sta wiać na szą na -
ukę i na sze my śle nie na no we ce le – za zna czy -
ła mi ni ster.

Jak po dał re sort na uki za pro po no wa ne
zmia ny są skut kiem ana li zy wy ni ków pa ra -
me try za cji prze pro wa dzo nej w 2013 r.,
w tym an kiet i uwag na de sła nych przez jed -
nost ki na uko we. To tak że wy nik kon sul ta cji
m.in. z kon fe ren cja mi rek to rów, pre zy dium
PAN oraz kie row nic twem re sor tu na uki.
Na no wych za sa dach oce ny pa ra me trycz nej
sko rzy sta ją tak że hu ma ni ści, któ rym zwięk -
szo no punk ta cję za mo no gra fie (zre zy gno wa -
no przy tym z kry te rium ję zy ka). Wpro wa -
dze nie po ję cia dzie ła wy bit ne go to z ko lei
ukłon w stro nę przed sta wi cie li dys cy plin ar -
ty stycz nych. Do dat ko wo zmia nie ule gnie za -
sa da punk to wa nia efek tów ko mer cja li za cji
wy ni ków ba dań. Na cisk bę dzie po ło żo ny nie
tyl ko na wy ni ka ją ce z nich ko rzy ści fi nan so -
we, ale tak że na efek ty ich za sto so wa nia w go -
spo dar ce. Pre mie za in no wa cyj ność mo gą
otrzy mać wszyst kie jed nost ki na uko we, bez
wzglę du na cha rak ter pro wa dzo nych ba dań.
Pod kre śle nie wa gi wdro żeń oraz prak tycz ne -
go za sto so wa nia wy ni ków ba dań jest waż -
nym ele men tem pro mo wa nia in no wa cyj no -
ści na uki – po in for mo wa no w ko mu ni ka cie. 

(Ma te ria ły MNiSW)

Od 24 lu te go w Col le gium Iu ri di cum No vum moż na spo tkać po -
li cjan tów. W au li Au di to rium Ma xi mum od by wa ją się bo wiem
szko le nia dla funk cjo na riu szy. Do ce lo wo na UAM prze szko lo -
nych zo sta nie bli sko 1000 po li cjan tów.

Po ro zu mie nie mię dzy kie row ni kiem Ka te dry Za kła du Po stę po wa -
nia Kar ne go UAM prof. Paw łem Wi liń skim, a ko men dan tem Ko men -
dy Wo je wódz kiej Po li cji w Po zna niu, insp. dr. Ra fa łem Bat kow skim
zo sta ło pod pi sa ne 23 lu te go. Do ku ment ma zwią zek z re for mą po stę -
po wa nia kar ne go, któ ra wcho dzi w ży cie 1 lip ca 2015 ro ku – tłu ma czy
mł. asp. Ma ciej Świę ci chow ski z biu ra pra so we go wiel ko pol skiej po li -
cji. Na mo cy po ro zu mie nia pod ję ta zo sta ła współ pra ca w za kre sie do -
sko na le nia za wo do we go funk cjo na riu szy po li cji oraz przy bli że nia
wpro wa dza nej re for my, ze szcze gól nym uwzględ nie niem zmian w za -
kre sie po stę po wa nia przy go to waw cze go. Szko le nia pro wa dzi ka dra
Za kła du Po stę po wa nia Kar ne go WPiA UAM na cze le z prof. Wi liń -
skim. 24 lu te go w au li Au di to rium Ma xi mum od by ło się pierw sze
z pię ciu za pla no wa nych szko leń dla funk cjo na riu szy. Na in au gu ra cji
za jęć obec ny był dzie kan WPiA prof. Ro man Bu dzi now ski oraz ko -
men dant Bat kow ski. FC

Po li cja na UAM 

No wy sys tem oce ny jed no stek na uko wych 
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W 2017 r. zacznie obowiązywać nowy system oceny jednostek naukowych – zapowiedziała minister nauki
i szkolnictwa wyższego prof. Lena Kolarska-Bobińska. Zaapelowała do naukowców o udział w dyskusji
nad proponowanymi zmianami.
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Dla nas, dla UAM, rok 2014 nie był złym ro kiem. Oto kil ka do -
brych wia do mo ści o UAM:

Po pierw sze, otrzy ma li śmy, ja ko je dy na uczel nia w Po zna niu, dwa
zna czą ce wy róż nie nia: dwa wy dzia ły otrzy ma ły ka te go rię A+ (Hi -
sto rycz ny i Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej). Ozna cza to, że na pięt -
na ście na szych wy dzia łów tyl ko je den ma ka te go rię B (czy li dzia ła
do brze i po praw nie), a po zo sta łe ma ją ka te go rię al bo A (bar dzo
do brze), al bo A+ (eks tra kla sa). Ucie szy ło mnie to bar dzo, gdyż za tą
wy śmie ni tą oce ną idą nie tyl ko du ma i za do wo le nie z do brej, ze -
wnętrz nej oce ny na ko lej ne czte ry la ta, ale też kon kret ne środ ki w po -
sta ci zwięk szo nych do ta cji. 

Po dru gie, nasz Wy dział Bio lo gii utwo rzył wspól nie z In sty tu tem
Che mii Bio or ga nicz nej PAN kon sor cjum i wy grał w trud nej kon ku -
ren cji sta tus KNOW (Kra jo we go Na uko we go Ośrod ka Wio dą ce go)
ja ko je dy ny w Wiel ko pol sce. Jest więc czym się chwa lić w na uce! 

Po trze cie, Uni wer sy tet, jak każ da uczel nia wyż sza w kra ju pod -
le ga oce nie ja ko in sty tu cja kształ cą ca stu den tów. Tak że i na tym
po lu oce na Pol skiej Ko mi sji Akre dy ta cyj nej (in sty tu cji po wo ła nej
do oce ny dzia łal no ści dy dak tycz nej uczel ni) wy pa dła dla nas bar dzo
po zy tyw nie. Uzy ska li śmy oce ny wy róż nia ją ce dla kil ku kie run ków
stu diów pro wa dzo nych na UAM oraz wy róż nie nia in sty tu cjo nal -
ne. Jest się tak że czym chwa lić w dy dak ty ce!

Cza sa mi mam wra że nie, że te do bre wia do mo ści, są czo ne ską -
po przez lo kal ne me dia, nie po zwa la ją Pań stwu zło żyć w ca ło ścio wy
ob raz po zy cji i wie lu suk ce sów aka de mic kie go cen trum Wiel ko pol -
ski, ja kim jest UAM. Na py ta nie po dat ni ka, głów nie wiel ko pol skie -
go, czy do brze wy ko rzy stu je my pły ną ce do nas do ta cje za rów no
na ba da nia jak i dy dak ty kę, od po wia dam z peł nym prze ko na niem:
tak do brze, jak się tyl ko da, a w ska li Pol ski wręcz zna ko mi cie! Zaj -
mu je my trze cie miej sce w róż nych ran kin gach kra jo wych (po Uni -
wer sy te tach War szaw skim i Ja giel loń skim), w tym w ran kin gu do -
ty czą cym uzy ska nia środ ków na ba da nia w pro ce du rach kon kur so -
wych Na ro do we go Cen trum Na uki (in sty tu cji przy zna ją cej gran ty
na ba da nia pod sta wo we), mi mo te go, iż dwie trze cie na szych pra -
cow ni ków re pre zen tu je dzie dzi ny na uk hu ma ni stycz nych i spo łecz -
nych, gdzie tra dy cja się ga nia po gran ty do pie ro się ugrun to wu je. Wi -
dać już nas też w ran kin gach mię dzy na ro do wych (np. w ran kin gu
We bo me trics, w któ rym za ję li śmy 250. miej sce na świe cie). 

Po czwar te, sys te ma tycz nie po pra wia my in fra struk tu rę ba daw czą
i dy dak tycz ną na wszyst kich wy dzia łach. W ra mach in we sty cyj ne -
go pro gra mu wie lo let nie go „UAM 2004-2017” w mi nio nym ro ku do -
koń czy li śmy bu do wę Wy dzia łu Che mii i Wy dzia łu Hi sto rycz ne go
na Mo ra sku oraz bu dyn ku dy dak tycz ne go Wy dzia łu Pe da go gicz -
no -Ar ty stycz ne go w Ka li szu. Tak że na Mo ra sku po wsta ły ze środ ków
Unii Eu ro pej skiej wy po sa żo ne w uni ka to wą apa ra tu rę ba daw czą dwa
in ter dy scy pli nar ne cen tra ba daw cze: Wiel ko pol skie Cen trum Za -

awan so wa nych Tech no lo gii oraz Mię dzy uczel nia ne Cen trum
NanoBioMedyczne, słu żą ce ca łej spo łecz no ści na uko wej Wiel ko pol -
ski. Kam pus Mo ra sko po wo li i sys te ma tycz nie sta je się dziel ni cą na -
uko wą Po zna nia. Nie za po mi na my tak że o wy dzia łach w cen trum
mia sta. Re mon tu je my i do sto so wu je my do stan dar dów XXI wie ku
bu dyn ki na kam pu sie śród miej skim. 

Po pią te, UAM to przede wszyst kim bar dzo do bra ka dra od da -
na za rów no kształ ce niu stu den tów jak i pra cy ba daw czej. Świad czą
o tym uzy ska ne wy róż nie nia i na gro dy. Dla przy kła du, do gro na osób,
któ rym przy zna no tzw. „pol skie go No bla”, jed ną z naj bar dziej pre -
sti żo wych na gród na uko wych w Pol sce, w 2014 ro ku do łą czył prof.
To masz Go slar z Wy dzia łu Fi zy ki (w UAM ma my za tem aż pię ciu
„pol skich no bli stów”).

Po szó ste, w 2014 ro ku przy ję li śmy na pierw szy rok stu diów oko -
ło 17 tys. osób. Nie do tknął nas jesz cze w spo sób zna czą cy niż de -
mo gra ficz ny (zma la ła je dy nie licz ba przy ję tych stu den tów nie sta cjo -
nar nych). 

Wy mie nio ne wy żej fak ty z ży cia UAM w mi nio nym ro ku to tyl ko
ma ła część in for ma cji o uni wer sy te cie i je go dzia łal no ści. Nie ozna -
cza to jed nak, że w 2014 ro ku mie li śmy sa me suk ce sy, że nie na po -
ty ka li śmy na trud no ści i kło po ty. Na uni wer sy te cie, po dob nie jak
i w ży ciu, oprócz suk ce sów i wy ni ka ją cej z nich du my i ra do ści ma -
my tak że pro ble my, z któ ry mi ra dzi my so bie na co dzień. Pech chce,
że o tych do wia du je cie się Pań stwo z me diów naj szyb ciej. 

Czym więc jest uni wer sy tet? Jak ro zu mieć je go mi sję?
Prof. Ka zi mierz Twar dow ski, zna ko mi ty fi lo zof i dok tor ho no ro -

wy Uni wer sy te tu Po znań skie go, pi sał w 1933 ro ku (O do sto jeń stwie
Uni wer sy te tu, UAM, Po znań, 2011): „Za da niem Uni wer sy te tu jest
zdo by wa nie prawd i praw do po do bieństw na uko wych… W tem wła -
śnie uwy dat nia się cha rak ter obiek tyw ny ba da nia na uko we go, że nie
przyj mu je ono roz ka zów od żad nych czyn ni ków ze wnętrz nych […] lecz
że za pa nów swo ich uzna je je dy nie do świad cze nie i ro zu mo wa nie”.

Tak po ję tą mi sję uni wer sy te tu re ali zu je my rów nież dzi siaj. W no -
wo opra co wa nej stra te gii roz wo ju UAM czy ta my m. in., iż w du -
chu to le ran cji „Uni wer sy tet […] jest wspól no tą pro fe so rów i stu den -
tów, któ ra ide ał po szu ki wa nia praw dy na dro dze ro zu mu wpi sa ła
w prze strzeń aka de mic kiej wol no ści ba dań na uko wych i stu diów,
w zgo dzie z za sa dą dzia ła nia dla do bra wspól ne go”.

Uni wer sy tet za tem, ma jąc ta ką mi sję do speł nie nia, mu si być poj -
mo wa ny ja ko in sty tu cja je dy na w swo im ro dza ju – „świą ty nia mą -
dro ści”. Jed nak że, w obec nym cza sie, uni wer sy tet jest rów nież jed -
nost ką, któ ra mu si kie ro wać się wzglę da mi eko no micz ny mi. O ko -
niecz no ści li cze nia na uni wer sy te cie przy cho dów i kosz tów w na -
stęp nym fe lie to nie.

Prof. Bro ni sław Mar ci niak
prze druk z Ga ze ty Wy bor czej 28 lu ty 2015

UAM w roku 2014

Początek roku i przygotowywane tradycyjne sprawozdania
z ubiegłorocznej działalności uczelni skłaniają do refleksji nad tym,
co udało się zrealizować i osiągnąć w minionym roku, jaką pozycję
zajmuje nasz uniwersytet w kraju wśród innych uczelni.
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Łu kasz Sko czy las nie boi się trud nych te -
ma tów. Ty tuł ma gi stra so cjo lo gii uzy -
skał bro niąc pra cy, w któ rej ana li zo wał

pra sę dla męż czyzn, a obec nie przy go to wu je
pra cę na te mat kon tro wer sji to wa rzy szą cych
po znań skim po mni kom – tych już po wsta -
łych, do pie ro po wsta ją cych i pla no wa nych. 

W książ ce „Pa mięć spo łecz na mia sta – jej li -
de rzy i od bior cy” Łu kasz Sko czy las za jął się
tak że te ma ty ką bu dzą cą po dzia ły w spo łe czeń -
stwie. Au tor za jął się dwo ma bu dyn ka -
mi – Zam kiem Ce sar skim i Zam kiem Kró lew -
skim w Po zna niu – waż ny mi dla mia sta, któ -
re jed nak sta no wią je dy nie imi ta cje hi sto rycz -
ne. To obiek ty przy po mi na ją ce swo im wy glą -
dem sta re, choć tak na praw dę wca le nim i nie
są. Na zy wa je im plan ta mi pa mię ci spo łecz nej.

Za mek Ce sar ski po wstał w sty lu neo ro -
mań skim i miał świad czyć o rze ko mej pra ger -
mań sko ści re gio nu. Od da no go jed nak
do użyt ku w 1910 r. i nie był re kon struk cją
a – moż na by rzec – pro pa gan do wą bu dow lą,
po ka zu ją cą pru ską do mi na cję w za ję tym

wów czas przez nich Po zna niu. Zbu do wa ny ja -
ko re zy den cja ce sa rza Wil hel ma II, w cza -
sie II woj ny świa to wej miał stać się kwa te rą
Adol fa Hi tle ra.

Po wsta ły na Gó rze Prze my sła (na dal nie -
otwar ty) Za mek Kró lew ski jest z ko lei dość
swo bod ną for mą od bu do wy ist nie ją cej nie -
gdyś w tym miej scu sie dzi by pol skich wład -
ców. Na wet je go zwo len ni cy mó wią, że to kre -
acja, po mnik zam ku – za uwa ża Sko czy las.

Pierw szy za mek dzie lił miesz kań ców głów -
nie przed la ty, gdy to czy ła się dys ku sja o bu -
rze niu sym bo li za leż no ści od nie miec kie go
oku pan ta. Dru gi moc no po dzie lił po zna nia -
ków w ostat nich la tach. Kwe stio no wa no sens
je go od bu do wy i dys ku to wa no o for mie. Ta,
któ rą osta tecz nie wy bra no, spo wo do wa ła, że
prze ciw ni cy na zwa li obiekt „Zam kiem Gar -
ga me la”. Co kie ru je zwo len ni ka mi, a co prze -
ciw ni ka mi zam ków? To wła śnie sta rał się zba -
dać Sko czy las.

Pu bli ka cja w du żej mie rze opar ta jest
na wy wia dach. W przy pad ku Zam ku Kró lew -

skie go wy po wia da ją się oso by, któ re bu do wa -
ły za mek; te, któ re się jej sprze ci wia ły oraz
urzęd ni cy. W czę ści po świę co nej dziel ni cy ce -
sar skiej roz mów ca mi Sko czy la sa by li urzęd -
ni cy i oso by pra cu ją ce w Zam ku. Au tor sta rał
się nie oce niać roz mów ców, a ra czej słu chać
ich i pró bo wać zro zu mieć. Każ dy wy wiad to
by ła pew ne go ro dza ju wy pra wa w prze szłość.
Oso by ma ją ce róż ne zda nia po wo ły wa ły się
na te sa me wy da rze nia, te sa me oso by z prze -
szło ści, po dob nie opi sy wa ły mo ty wa cje – wy -
ja śnia Sko czy las. 

Książ ka przed sta wia róż ne spoj rze nia na te
dwa obiek ty. Choć po zor nie zwo len ni cy
i prze ciw ni cy obu bu dow li wy da ją się stać
na dwóch róż nych bie gu nach, Sko czy las prze -
ko nu je, że wca le tak nie jest. Wbrew po zo rom
prze ciw ni cy i zwo len ni cy obu zam ków wca le
mię dzy so bą wie le się nie róż nią. Łą czy ich dba -
łość o wspól ne do bro i za an ga żo wa nie w ulep -
sza nie miej skiej prze strze ni. Róż ni – spo sób po -
strze ga nia prze szło ści – koń czy Sko czy las.

Fi lip Cze ka ła
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Dwa zam ki, dwa spoj rze nia
Jak lepiej zrozumieć współczesność? Trzeba zrozumieć przeszłość. Tę maksymę socjologów
wziął sobie do serca dr Łukasz Skoczylas. W swojej książce przyjrzał się on dwóm poznańskim
zamkom – Zamkowi Cesarskiemu i Zamkowi Królewskiemu oraz emocjom i skojarzeniom
historycznym, jakie budziły i budzą w mieszkańcach. 
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Pa rę lat te mu na Wy dzia le Fi zy ki UAM
prze pro wa dzo ne zo sta ły ba da nia wśród
na uczy cie li w wie ku 30-50 lat. An kie -

to wa ni po pro sze ni zo sta li o su biek tyw ną oce -
nę swo je go wi dze nia, a na stęp nie zo sta li pod -
da ni ba da niu opto me trycz ne mu. Wy ni ki by -
ły zdu mie wa ją ce – aż 90 % z nich swój wzrok
oce ni ło znacz nie le piej, niż wy ni ka ło to z ba -
dań. Je że li nie wiem, że mo gę wi dzieć le piej,
to nie mam żad nych ocze ki wań. Sa mo oce -
na nie jest wła ści wą me to dą oce ny wzro ku. Te
ba da nia po ka za ły nam, że ma my jesz cze
ogrom nie du żo do zro bie nia – mó wi prof. Ry -
szard Na skręc ki, kie row nik po wsta łej w 2008
r. Pra cow ni Fi zy ki Wi dze nia i Opto me trii. 

Po wsta nie pra cow ni wy ni ka ło z istot nej lu -
ki na ryn ku pra cy. W Pol sce, ina czej niż np.
w USA, nie by ło tra dy cji kształ ce nia na stu -
diach wyż szych spe cja li stów z za kre su opty -
ki i opto me trii. Do za wo du do pusz cza ne by -
ły oso by, któ re uczy ły się me to dą rze mieśl -
ni czą w za kła dach optycz nych, koń cząc szko -
ły za wo do we czy po li ce al ne. Na to miast za wód
opto me try sty prak tycz nie nie ist niał. Ba da -
niem wzro ku zaj mo wał się le karz oku li sta,
któ ry za zwy czaj za po mo cą pro stych te stów
do bie rał od po wied nie oku la ry. Tym cza sem
po stęp tech no lo gicz ny, no we kon struk cje so -
cze wek, la wi no wo ro sną ca licz ba urzą dzeń
po mia ro wych po zwa la ją cych na bar dzo

szcze gó ło we prze ba da nie oka i okre śle nie je -
go wa dy wy two rzy ły za po trze bo wa nie na spe -
cja li stów tej dzie dzi ny. Dzi siaj opto me try sta
to ktoś po mię dzy le ka rzem a opty kiem.
Za po mo cą za awan so wa nej apa ra tu ry dia -
gno stycz nej po tra fi zba dać wzrok, za pro po -
no wać od po wied nią ko rek cję wa dy, a je śli za -
nie po ko ją go zmia ny cho ro bo we – skie ru je
do oku li sty. 

Od bli sko 17 lat na Wy dzia le Fi zy ki UAM
kształ ce ni są spe cja li ści obu dzie dzin.
Na pierw szym stop niu stu diów są to opty cy
oku la ro wi, na dru gim – opto me try ści. Oba
pro gra my stu diów ma ją wy róż nia ją cą oce nę
Pol skiej Ko mi sji Akre dy ta cyj nej. To wła śnie
nasz po znań ski mo del stu diów przy no si naj -
lep sze re zul ta ty – mó wi prof. Na skręc -
ki – Po pię ciu la tach wy pusz cza my spe cja li -
stów wszech stron nie wy kształ co nych. Do bry
opto me try sta mu si być rów nież spraw nym
opty kiem, mieć pod sta wo wą wie dzę w za kre -
sie przy go to wy wa nie ko rek cji oku la ro wej. Cie -
szę się, że już nie mu si my do te go prze ko ny -
wać stu den tów. Obec nie na stu diach opto me -
trii ma my tyl ko kil ku stu den tów z Po zna nia,
resz ta to oso by z ca łe go kra ju. 

Pio nie rem w na ucza niu opto me trii w Pol -
sce był prof. Bo le sław Kę dzia z Uni wer sy te tu
Me dycz ne go w Po zna niu. Wów czas oby wa ły
się one w try bie po dy plo mo wym. Pierw sze

pro gra my stu diów wyż szych po wsta ły
na UAM i Po li tech ni ce Wro cław skiej, po tem
do łą czy ły do nich Uni wer sy tet War szaw ski
i Po li tech ni ka Czę sto chow ska. Nad ja ko ścią
na ucza nia czu wa Śro do wi sko wa Ko mi sja
Akre dy ta cyj na Opty ki Oku la ro wej i Opto me -
trii. Ko mi sja zrze sza nie tyl ko przed sta wi cie li
uczel ni wyż szych, ale rów nież Kra jo wej Rze -
mieśl ni czej Izby Optycz nej i Pol skie go To wa -
rzy stwa Opty ki i Opto me trii. Jej za da nia po -
le ga ją na mo ni to ro wa niu pro gra mów kształ -
ce nia, po zio mu pro wa dzo nych stu diów, a tak -
że na uła twia niu kon tak tów z oto cze niem go -
spo dar czym. 

Na UAM co ro ku o miej sce wal czy śred -
nio 5-6 osób. O tym, że jest to kie ru nek eli tar -
ny, świad czy fakt, że rok rocz nie każ dą z czte -
rech uczel ni w Pol sce opusz cza za le d wie 20
spe cja li stów. Ry nek pra cy jest nie zwy kle
chłon ny. Ab sol wen ci nie mu szą szu kać pra -
cy – to pra co daw cy ubie ga ją się o nich jesz cze
w trak cie na uki. 

Jed nym z pierw szych ab sol wen tów jest
Prze my sław Od rob ny, obec nie wła ści ciel sa -
lo nu optycz ne go S.M.O.K. Od sa me go po cząt -
ku był na sta wio ny na naj młod szych pa cjen tów.
Ma do sko na ły kon takt z dzieć mi – mó wi prof.
Na skręc ki. Układ wzro ko wy dziec ka istot nie
róż ni się od do ro słe go, jest bar dzo dy na micz -
ny, cią gle roz wi ja się. Ma li pa cjen ci ma ją np.

Jak wi dzą Po la cy? 

Statystyki niestety nie napawają optymizmem. W Polsce mamy około 16 milionów presbiopiów, czyli osób,
które mają problemy z widzeniem, jakich przyczyną jest starzenie się soczewki oka. Wada ta manifestuje się
pogarszającym się widzeniem z bliska. Nie byłoby w tym nic niezwykłego, gdyby nie fakt, że jak się szacuje,
aż 14 milionów z nich nie wie, że może widzieć lepiej! 
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pro ble my z ako mo da cją. Ba da nie ich wi dze -
nia jest znacz nie trud niej sze niż u do ro słych.
W S.M.O.Ku każ de dziec ko czu je się wy jąt ko -
wo. Prze my sław Od rob ny nie tyl ko przy go tu -
je świet ne oku la ry, ale rów nież prze ko -
na dziec ko do ich no sze nia.

Eg za min dy plo mo wy dla opty ków oku la -
ro wych nie jest ła twy. Po le ga m.in. na wy -
ko na niu od po wied nich szkieł ko rek cyj nych.
Stu den ci lo su ją re cep ty przy go to wa ne wcze -
śniej dzię ki ba da niu pa cjen tów. Na stęp nie
wy ko nu ją swo je pra ce dy plo mo we przy uży -
ciu wy bra nych ma szyn i urzą dzeń. Ko mi sja
eg za mi na cyj na oce nia nie tyl ko wie dzę teo -
re tycz ną, ale tak że ja kość wy ko na nia, do bór
so cze wek i ich do pa so wa nie do opraw oraz
do pa so wa nie opra wy do twa rzy pa cjen ta.
W trak cie stu diów II stop nia na kie run ku
opto me tria stu den ci po zna ją przede wszyst -
kim pro ce du ry dia gno stycz ne, ma ją tak że
oka zję za po znać się z naj now szym sprzę tem
po mia ro wym i dia gno stycz nym oraz, co sta -
no wi po znań ską spe cjal ność – me to da mi te -
ra pii wzro ko wej. 

Dzi siaj w za kre sie dia gno sty ki ukła du
wzro ko we go ma my zło te la ta – mó wi prof.
Na skręc ki – Wie le me tod na uko wych te raz
znaj du je za sto so wa nie w ga bi ne tach opto me -
trycz nych. Opto me try sta mu si umieć te me to -
dy wy ko rzy stać. Nie wy star czy ku pić optycz -
ny ko he rent ny to mo graf, trze ba jesz cze znać
me to do lo gię ba dań oraz zło żo ne me to dy ana -
li zy da nych. 

Du ża część za jęć ma cha rak ter kli nicz ny.
Rocz nie na wy dzia le prze ba da nych jest śred -
nio 500 ochot ni ków. Zgła sza ją się ro dzi ce
z dzieć mi, jak i do ro śli i oso by star sze: pe łen
prze krój, tak że w za kre sie wad wzro ku.

W USA, kie dy opto me try sta roz po czy na pra cę,
to py ta ją go, ilu pa cjen tów do tych czas zdia gno -
zo wał, po dob nie w przy pad ku awan su. My sta -
ra my się, aby każ dy z na szych stu den tów miał
kon takt przy naj mniej z kil ku dzie się cio ma przy -
pad ka mi – mó wi prof. Na skręc ki. 

Ba da niem wzro ku zaj mu je się m.in. Ro -
bert Szu ba, pra cow nik PFWiO. W trak -
cie 40- mi nu to wej wi zy ty pa cjent ka, 12-let -
nia dziew czyn ka, do wia du je się, na ile po głę -
bi ła się jej wa da wzro ku i czy mo że no sić so -
czew ki kon tak to we. Szu ba su ge ru je, aby
w trak cie prze zię bie nia no si ła oku la ry, jest to
bez piecz niej sze dla ro gów ki. Po za tym do ra -
dza, aby sie dząc przed kom pu te rem ro bi ła
prze rwy na … mru ga nie. Ge ne ral na za sa da
jest ta ka, że mru ga my z ta ką sa mą czę sto tli -
wo ścią, z ja ką od dy cha my – mó -
wi – Przed mo ni to rem ten na tu ral ny od ruch
ule ga za bu rze niu. Dla te go do brze jest so bie
o tym przy po mnieć i co ja kiś czas po mru gać,
do brze za ci ska jąc po wie ki, bo tyl ko w ten spo -
sób na wil ża my ślu zów kę łza mi. 

Opto me try sta po wi nien sta no wić wspar cie
dla pa cjen ta w każ dym wie ku i z każ dą wa dą
wzro ku. Je śli przy cho dzi do nie go star szy czło -
wiek, mu si wy tłu ma czyć mu, że je go źre ni ca
nie otwie ra się już tak sze ro ko, jak ta u dziec -
ka. Dla te go do czy ta nia po trze bu je lep sze go
oświe tle nia. Je śli na to miast jest to oso ba z nie -
ty po wo ukształ to wa ną ro gów ką, po wi nien za -
pro po no wać od po wied nią ko rek cję np. twar -
dą so czew ką kon tak to wą. 

Wcze śniej jed nak wszyst ko to na le ży zba -
dać i zmie rzyć. W przy pad ku pa cjen ta z nie -
ty po wo ukształ to wa ną ro gów ką moż -
na przy uży ciu to po gra fu spo rzą dzić spe cjal -
ną ma pę ro gów ki. W przy pad ku dziec ka

z dys lek sją moż na zba dać punk ty fik sa cji
oczu w trak cie czy ta nia. Waż ne in for ma cje
nie sie też po miar po la wi dze nia. Je go ubyt ki
mo gą świad czyć o zmia nach za cho dzą cych
w so czew ce oka czy siat ków ce. Uwa żam, że
obo wiąz ko we dla za wo do wych kie row ców po -
win no być ba da nie wi dze nia w zmierz chu
i no cą – mó wi prof. Na skręc ki – Za po mo cą
nok to me tru je ste śmy wsta nie pre cy zyj nie to
okre ślić.

Za dań, ja kie sta wia przed so bą Pra cow nia
Fi zy ki Optycz nej i Opto me trii, jest zna cze -
nie wię cej. Za koń czył się wła śnie fi nan so wa -
ny z fun du szy eu ro pej skich cykl kur sów
„Po stę py opty ki oku la ro wej”. Do udzia łu
w za ję ciach za pro szo ne zo sta ły oso by z dłu -
gim sta żem pra cy w za wo dzie, ale bez przy -
go to wa nia aka de mic kie go. Cho dzi ło o uzu -
peł nie nie ich wy kształ ce nia o no we tech no -
lo gie. Te raz, wraz z wro cław ski mi uczel nia -
mi: Po li tech ni ką i Uni wer sy te tem Me dycz -
nym oraz we współ pra cy z Je le nio gór ski mi
Za kła da mi Optycz ny mi i fir mą Es si lor przy -
go to wy wa ne są ba da nia prze sie wo we wzro -
ku dzie ci sze ścio let nich. Skon tro lo wa nych
zo sta nie oko ło 600 osób. Spe cja li ści uzna li,
że jest to naj lep szy wiek, je śli cho dzi o mo -
ni to ring zmian wzro ku. Ak cja ma ru szyć
jesz cze w tym ro ku. Chce my wy pra co wać
pol ski mo del ba dań prze sie wo wych, ade kwat -
ny dla tej wła śnie gru py wie ko wej. Obec nie
w Pol sce, jak w wie lu kra jach roz wi nię tych,
ma my do czy nie nia z epi de mią krót ko -
wzrocz no ści u dzie ci. Chce my wy po sa żyć le -
ka rzy pierw sze go kon tak tu i pie lę gniar ki
w od po wied nią me to do lo gię pra cy z ty mi pa -
cjen ta mi – do da je prof. Na skręc ki.

Mag da Zió łek
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Per spek ty wy dal szej współ pra cy
mię dzy Ka li szem a Wy dzia łem Pe da -
go gicz no - Ar ty stycz nym UAM, oma -
wia no pod czas spo tka nia władz uni -
wer sy te tu z go spo da rza mi Ka li sza. 
Od by ło się ono 5 lu te go i uczest ni -
czy li w nim ze stro ny uczel ni: rek tor
UAM prof. Bro ni sław Mar ci niak,
kanc lerz UAM Sta ni sław Wa cho wiak
oraz prof. Piotr Łusz czy kie wicz. Ka lisz
re pre zen to wa ły no wo wy bra ne wła -
dze: pre zy dent Grze gorz Sa piń ski
wraz z za stęp cą Pio trem Ko ściel nym
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Je śli chce my kon ku ro wać z naj lep szy mi ośrod ka mi na uko wy mi
Unii Eu ro pej skiej i świa ta, to mu si my sta wiać na naj lep sze pro jek -
ty na uko we. Dla te go roz wi ja my sys tem fi nan so wa nia na uki, któ ry
pre miu je ja kość pra cy pol skich jed no stek na uko wych. Na ro do we
Cen trum Na uki od gry wa i nie wąt pli wie bę dzie od gry wać waż ną ro -
lę w two rze niu pol skiej kul tu ry gran to wej i we wspie ra niu pro wa -
dze nia prze ło mo wych ba dań pod sta wo wych – mó wi prof. Ma rek

Ra taj czak, se kre tarz sta nu w MNiSW, któ ry wrę czył po wo ła nie no -

we mu dy rek to ro wi NCN.

NCN prze zna czy ło już 4 mi liar dy zło tych na pra wie 9 ty się cy pro -

jek tów na uko wych wy ło nio nych w 54 kon kur sach. Sta le za bie ga -
my o zwięk sze nie środ ków dla NCN. W te go rocz nym bu dże cie agen -
cja jest to do dat ko we 30 mln zł – do da je prof. Ma rek Ra taj czak.

No wy dy rek tor NCN pod kre śla, że je go prio ry te tem bę dzie za -

bie ga nie o dal sze zwięk sza nie wy dat ków na ba da nia pod sta wo we.
Uwa żam, że fi nan so wa nie przez NCN pro jek tów ba daw czych jest
jed nym z naj lep szych spo so bów wy da wa nia pie nię dzy na na ukę w
Pol sce – za zna cza prof. Błoc ki. Do da je, że jed nym z pierw szych po -

dej mo wa nych dzia łań w je go ka den cji bę dzie ure gu lo wa nie kwe stii

wy na gro dzeń na ukow ców re ali zu ją cych pro jek ty fi nan so wa ne przez

NCN.  Dzia ła nia te wy cho dzą na prze ciw po stu la tom du żej czę ści
śro do wi ska na uko we go i li czę, że bę dzie to bar dziej spra wie dli wy
niż do tych czas, a przy tym spój ny sys tem. Za le ży nam na za trud nia -
niu na peł ny etat na pod sta wie umo wy o pra cę szcze gól nie na sta -
no wi skach ty pu post doc, a tak że na sty pen diach dok to ranc kich i sa -
mo za trud nia niu kie row ni ków gran tów – mó wi no wy szef NCN.

Wy ło nie nie no we go dy rek to ra NCN by ło tak że oka zją do pod su -

mo wa nia pierw szych czte rech lat ist nie nia Cen trum, któ rym kie -

ro wał do tąd prof. An drzej Jajsz czyk. Mi ni ster na uki i szkol nic twa

wyż sze go prof. Le na Ko lar ska -Bo biń ska w po nie dzia łek po dzię ko -

wa ła prof. Jajsz czy ko wi za je go pra cę na rzecz NCN. W cią gu czte -
rech lat uda ło się stwo rzyć spraw nie dzia ła ją cą agen cję. Za czy na -
li śmy od ze ra, a te raz dzię ki środ kom z NCN swo je ba da nia pro -
wa dzi po nad 9 ty się cy ze spo łów – mó wi prof. An drzej Jajsz czyk.

Moż li we to by ło dzię ki za an ga żo wa niu po nad 27 ty się cy eks per tów,

wśród któ rych licz ną gru pę sta no wią na ukow cy z za gra ni cy. Ich

udział w oce nie pro jek tów sys te ma tycz nie wzra stał – od 7 proc. w

2011 ro ku, do 57 proc. w 2014 ro ku. Trwa ona zwy kle pięć mie -

się cy, co sta wia NCN w czo łów ce naj spraw niej dzia ła ją cych eu ro -

pej skich agen cji fi nan su ją cych ba da nia na uko we.

NCN opra co wa ło 11 ro dza jów cy klicz nych kon kur sów ad re so -

wa nych do na ukow ców na róż nych eta pach roz wo ju ka rie ry oraz re -

pre zen tu ją cych róż ne dys cy pli ny. To waż na in for ma cja zwłasz cza z

per spek ty wy mło dych na ukow ców, któ rzy w la tach 2012-2014 zło -

ży li 50 proc. wnio sków za kwa li fi ko wa nych do fi nan so wa nia.

NCN wciąż się roz wi ja i pra cu je nad no wy mi moż li wo ścia mi po -

zy ska nia środ ków, stąd kon kur sy ta kie jak: BEETHOVEN( pro jek -

ty z za kre su na uk hu ma ni stycz nych, spo łecz nych i sztu ki re ali zo wa -

ne wspól nie przez pol sko -nie miec kie ze spo ły ba daw cze) oraz prze -

pro wa dza ny wspól nie z Na ro do wym Cen trum Ba dań i Roz wo ju –

TANGO (pro jek ty wspie ra ją ce prak tycz ne wy ko rzy sta nie wy ni ków

uzy ska nych w re zul ta cie ba dań pod sta wo wych).

NCN re ali zu je rów nież kon kur sy wspól nie z part ne ra mi eu ro pej -

ski mi, ta kie jak np. HERA - Hu ma ni ties in the Eu ro pe an Re se arch

Area (kon kur sy wspie ra ją ce ba da nia na uko we z dzie dzi ny hu ma ni -

sty ki). Waż nym osią gnię ciem pierw szych czte rech lat NCN by ło uzy -
ska nie moc nej po zy cji mię dzy na ro do wej po zwa la ją cej na wpły wa -
nie na po li ty kę na uko wą Unii Eu ro pej skiej – pod kre śla prof. An drzej

Jajsz czyk. Przed sta wi cie le NCN w 2013 ro ku dzie li li się tak że swo -

imi do świad cze nia mi pod czas po sie dze nia Glo bal Re se arch Co un -

cil, a w 2014 ro ku by li go spo da rza mi pierw sze go w hi sto rii wy -

jaz do we go spo tka nia or ga ni za cji Scien ce Eu ro pe (SE).

Prof. dr hab. Zbi gniew Błoc ki jest od 1990 r. pra cow ni kiem Wy -

dzia łu Ma te ma ty ki i In for ma ty ki UJ. jest człon kiem Za rzą du Głów -

ne go Pol skie go To wa rzy stwa Ma te ma tycz ne go, Ra dy Na uko wej

Cen trum Ba na cha, Ra dy Na uko wej In sty tu tu Ma te ma tycz ne go PAN,

a tak że Ko mi te tu Ma te ma ty ki PAN. (ma te ria ły MNISW)
Szcze gó ło we in for ma cje o kon kur sach są do stęp ne w ser wi sie NCN.

Na ro do we Cen trum Na uki 
ma no we go sze fa

Prof. Zbigniew Błocki został
nowym dyrektorem Narodowego
Centrum Nauki – agencji
finansującej badania, w której
o rozdziale środków decydują
sami naukowcy. Przez najbliższe
cztery lata będzie zarządzał
agencją, która rozdziela granty
na badania podstawowe.
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Prof. Zbigniew Błocki (z prawej) odbiera nominację z rąk wiceministra nauki 
Marka Ratajczaka
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Zie mie nie zgo dy

Pol ski Era smus dla Ukra iny
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Pożegnanie emerytoẃ
UAM

W dniach 29.01-31.01 odbyły się na UAM dwa seminaria
zorganizowane przez Instytut Wschodni w ramach grantu
Ziemia niezgody, finansowanego przez NCN. 

Pierw sze se mi na rium do ty czy ło po gra ni cza ro syj sko -chiń skie go (Za -
baj ka le i Hu lun Bu ir) w dys kur sach na ro do wych Ro sji, Chin i Mon go -
lii. Głów nym je go ce lem by ła ana li za prak tyk róż ni co wa nia i uni fi ka cji
na po gra ni czu, w miej scu spo tka nia się lu dzi o róż nym pod ło żu cy wi -
li za cyj nym, ale o zbli żo nym do świad cze niu kul tu ro wym i po li tycz nym.
Wschod nie Za baj ka le i Hu lun bu ir to te re ny przy le ga ją ce do sie bie geo -
gra ficz nie. Hi sto rycz nie za miesz ka łe by ły przez Mon go łów i Ewen -
ków, a od dru giej po ło wy XVII wie ku znaj du ją się pod pa no wa niem
dwóch po tęg wschod nio azja tyc kich: Ro sji i Chin. Od mien ne mo de le za -
rzą dza nia gra ni cą od ci snę ły swe pięt no na oma wia nych re gio nach, a trój -
kąt re la cji si no -mon gol sko -ro syj skich zo stał trwa le na ra żo ny na kon -
fron ta cje o pod ło żu cy wi li za cyj nym. Go spo dar cza, ad mi ni stra cyj na i mi -
gra cyj na po li ty ka mo carstw po wo du je, że ana li zo wa ne re gio ny sta ją się
miej scem zde rze nia kul tur, opcji po li tycz nych, wy znań i mi to lo gii na -
ro do wych. Bez wzglę du na asy me trię de mo gra ficz ną, go spo dar czą i mi -
li tar ną każ dy z ele men tów trój ką ta od gry wał szcze gól ną ro lę w dys -
kur sach na ro do wych są sia dów, po wo du jąc na kła da nie się i współ wy -

stę po wa nie wza jem nie wy klu cza ją cych się po staw nie uf no ści i wdzięcz -
no ści, traum oraz umiar ko wa nej sym pa tii. We wszyst kich trzech kra -
jach nar ra cje o przy gra nicz nych re gio nach by ły uwi kła ne w ogól ne
po dzia ły cy wi li za cyj no -kul tu ro we, struk tu ry pod po rząd ko wa nia oraz
w za bie gi na rzecz le gi ty mi za cji „spra wie dli wych” gra nic. 

Go ść mi se mi na rium by li na ukow cy z sze ściu kra jów: Wiel kiej Bry -
ta nii, Mon go lii, Chin, Ja po nii, Sta nów Zjed no czo nych i Ro sji, w tym
dwaj wy bit ni ba da cze Azji Cen tral nej: pro fe sor Ura dyn By lag (Cam -
brid ge) oraz pro fe sor Chri sto pher Atwo od (Uni wer sy tet In dia ny). 

Dru gie se mi na rium In vi si ble bor ders in the EU. The expe rien ce of
the Po lish -Ger man bor der od by ło się ostat nie go dnia stycz nia. Głów nym
te ma tem by ła prze szłość i te raź niej szość po gra ni cza nie miec ko -pol skie -
go na tle in nych sys te mów gra nicz nych. W ra mach warsz ta tów zo stał
wy gło szo ny wy kład pro fe so ra Pio tra Kra szew skie go (In sty tut Wschod -
ni UAM) po świę co ny dzie jom po gra ni cza nie miec ko -pol skie go oraz
wy kład dr. Łu ka sza Kacz mar ka (In sty tut Et no lo gii i An tro po lo gii Kul -
tu ro wej UAM) po świę co ny dzi siej szej sy tu acji na nie miec ko -pol skim
po gra ni czu. Po wy kła dach od by ła się de ba ta zmie rza ją ca do po rów -
na nia spe cy fi ki oma wia ne go re gio nu z re ży ma mi gra nicz ny mi w in nych
czę ściach świa ta.

W mar cu w ra mach pro gra mu „Pol ski Era smus dla Ukra iny”
stu dia na UAM pod ję ła gru pa 19 stu den tów ze wschod niej
Ukra iny. In au gu ra cja pro gra mu od by ła się 11 mar ca w Sa li Se -
na tu Col le gium Mi nus. W uro czy sto ści udział wziął kon sul ho -
no ro wy Ukra iny w Po zna niu Wi told Ho row ski. Stu den tów przy -
wi tał prof. Ja cek Wit koś, pro rek tor UAM. 

Pol ski Era smus dla Ukra iny” zo stał za ini cjo wa ny przez Mi ni ster -
stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go. Pro gram skie ro wa ny jest do stu -
den tów o do brych wy ni kach w na uce, któ rzy ukoń czy li II (stu -
dia I stop nia) lub IV (dla stu diów II stop nia) rok stu diów. Ze sty pen -
dium mo gą też sko rzy stać ab sol wen ci stu diów II stop nia, któ rzy pro -
wa dzą dzia łal ność na uko wą (dok to ran ci).

Pro gram obej mu je dwa se me stry kształ ce nia w uczel niach pol skich,
w tym na ukę ję zy ka pol skie go. Po za koń cze niu na uki stu den ci wró -

cą na uczel nie ma cie rzy ste. Re kru ta cja od by wa ła się we współ pra cy ze
stro ną ukra iń ską i pol ski mi pla ców ka mi dy plo ma tycz ny mi. W ra mach
umo wy usta lo no ze stro ną ukra iń ską m.in. prio ry te to we kie run ki stu -
diów: za rzą dza nie, eu ro pe isty ka, eko no mia, ad mi ni stra cja oraz kie -
run ki tech nicz ne.

Pierw szych 100 uczest ni ków pro gra mu roz po czę ło już na ukę na pol -
skich uczel niach w paź dzier ni ku ub. r. W tej gru pie zna la zły się oso -
by po cho dzą ce z te re nów ob ję tych dzia ła nia mi mi li tar ny mi. Re kru ta -
cja po zo sta łych 400 stu den tów oraz 50 dok to ran tów zo sta ła prze -
pro wa dzo na na prze ło mie grud nia i stycz nia i rów nież do ty czy ła osób
z ob wo dów Wschod niej Ukra iny. Wszyst kie oso by uczest ni czą ce
w pro gra mie „Pol ski Era smus dla Ukra iny” otrzy mu ją sty pen dium re -
fun do wa ne przez BUWiWM.

Opra co wa ne na pod sta wie in for ma cji na de sła nej przez K. Cho czaj
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Wła ści wie trze ba by za cząć od Po rad ni ka
Pa ni Be eton – mó wi Agniesz ka Se tec ka – to
by ła bi blia ów cze snych pań do mu. Ona two -
rzy ła ide ał per fek cyj nej pa ni do mu; ona bę -
dąc jed ną z naj bar dziej roz po zna wal nych au -
to rek te go ty pu po rad ni ków, uka zy wa ła pra cę
pa ni do mu ja ko pro fe sjo nal ną, ja ko fach, któ -
re go trze ba się na uczyć. 

Be eton na pi sa ła ją ma jąc lat 21. Jak twier -
dzi w przed mo wie, gdy by wie dzia ła, ile tru du
bę dzie ją to kosz to wać, nie pod ję ła by się za -
da nia. Si łą, któ ra ją do te go jed nak pcha ła – pi -
sze – był dys kom fort i cier pie nia, ja kie nie sie
ko bie tom i męż czy znom nie umie jęt ność pro -
wa dze nia do mu, a zwłasz cza ba ła gan, brud
i źle ugo to wa ne po sił ki. Jak to – za baw nie
na dzi siej sze cza sy – uza sad nia, męż czyź ni
są tak do brze ob słu gi wa ni po za do mem w pu -
bach i za jaz dach, że aby spro stać ry wa li za cji
z ty mi in sty tu cja mi per fek cyj na pa ni do mu
mu si znać – uwa ga: za rów no teo rię jak i prak -
ty kę – go to wa nia i uczy nie nia do mu wy god -
nym. Ko bie ta, na wet jak nie mu sia ła sa ma wy -
ko ny wać pew nych czyn no ści, to mu sia ła je
umieć wy ko nać.

Ten prze uro czy sta ro świec ki pod ręcz nik,
dla któ re go czy ta nia war to znać ję zyk an giel -
ski, roz cho dził się w set kach ty się cy eg zem -

pla rzy. Czy po wieść wik to riań ska peł na jest po -
sta ci ta kich ide al nych ko biet? I tak i nie – mó -
wi Agniesz ka Se tec ka – Moż na to za ob ser wo -
wać choć by w „Da wi dzie Cop per fiel dzie” Dic -
ken sa. Do ra, mło da, ślicz na i czu ła żo na wła -
ści wie uniesz czę śli wia Da wi da nie umie jąc pro -
wa dzić do mu. W jed nej ze scen Da wid wra ca
do do mu, w któ rym obiad jest nie ugo to wa ny,
służ ba pi ja na, w po ko ju pa nu je nie po rzą dek,
a po sto le cho dzi pies, ulu bie niec pa ni do mu.
Mi ła, lecz nie za rad na Do ra umie ra, a Da wid
po ślu bia zor ga ni zo wa ną i ra dzą cą so bie z obo -
wiąz ka mi do mo wy mi Agnes. W „Sa mot ni”
Dic ken sa od ma lo wa na jest m.in. po stać mat -
ki, któ ra po świę ca się or ga ni zo wa niu po mo cy
mi sjom w Afry ce. Pro wa dze nie do mu in te re su -
je ją mniej, to też cho dzi w po dar tym ubra niu,
dzie ciom ciek nie z no sa, bie ga ją nie przy pil no -
wa ne, a mąż jest wiel ce nie szczę śli wy. Do ra sta -
ją ca w tym do mu cór ka Cad dy po sta na wia
więc ko niecz nie na uczyć się pro wa dze nia do -
mu od swo jej przy ja ciół ki Es ther. W po wie -
ściach Eli sa beth Ga skell, Geo r ge Eliot, sióstr
Brontë czę sto też ta kie kon tra sto we po sta ci wy -
stę pu ją – choć u sióstr Brontë nie za wsze per -
fek cyj ne pa nie do mu są za do wo lo ne ze swo je -
go ży cia. Wy gry wa zaś ta ide al na po stać.

Ko bie ta wik to riań ska naj le piej re ali zu je się

w do mu. O pra cy ko biet „nad licz bo wych czy
nie pa rzy stych” czy li ta kich, któ re nie zna la zły
mo gą cych je utrzy mać mę żów, mó wio no ja -
ko o pro ble mie spo łecz nym. W po wie ści Di -
nah Cra ik „Oli wia” bo ha ter ką jest uta len to -
wa na ma lar ka, któ ra jed nak zre zy gnu je z tej
pra cy i po świę ci ka rie rę, kie dy wyj dzie za mąż.
Ko niecz ność pod ję cia pra cy za rob ko wej trak -
to wa na bo wiem by ła czę sto ja ko nie szczę -
ście – np. gu wer nant ka, bez wzglę du na swo -
je wa lo ry i po cho dze nie, znaj do wa ła się po -
za to wa rzy stwem. Z dru giej stro ny za dba ny
strój, pięk ne urzą dze nie do mu, do brze uło żo -
na służ ba świad czy ły o po zio mie nie tyl ko fi -
nan so wym, ale i mo ral nym ko bie ty, któ ra
w pew nym sen sie no bi li to wa ła męż czy znę.
Ma wia no, że w urzą dze niu do mu wi dać pie -
nią dze męż czy zny i smak ko bie ty. 

Wie le zna czeń kul tu ro wych miał w epo ce
wik to riań skiej strój. Np. w jed nej z po wie ści
Trol lo pe’a po ja wia się po stać ko bie ty – mó wi
Agniesz ka Se tec ka – w po gię tej kry no li nie;
man kie ty jej suk ni są wy strzę pio ne, rę ka wicz -
ki no szą śla dy wie lo krot nych na praw; fry zu ra
nie świe ża – po przez za nie dba ny strój uka za ny
jest upa dek tej ko bie ty, zaś jej pró ba za cho wa -
nia resz tek ele gan cji to nie uda na pró ba ra to -
wa nia swo jej po zy cji. Strój, któ ry miał wte dy

Wiktoriańskie
porządki

Wiosna, zbliżające się święta
wielkanocne – czas wielkich
porządków. Mężczyźni na ogół
podchodzą do tego ze spokojem
i są dziwnie ślepi na kurz, bałagan
w szafie i smugi na szybach, ale
kobiety najczęściej odczuwają jakiś
niepokój: trzeba będzie się zabrać
za…Zanim się zabierzemy,
zastanówmy się (wraz z dr. hab.
Agnieszką Setecką z Wydziału
Anglistyki UAM, specjalistką
od powieści epoki wiktoriańskiej),
jak to było kiedyś z tym
porządkiem domowym.
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ty le zna czeń kul tu ro wych, o wie le trud niej by -
ło utrzy mać w po rząd ku i czy sto ści niż
dziś – bło to ulic za sy cha ło na dłu gich suk niach,
ma te ria ły mię ły się, bla kły i wy świe ca ły i oczy -
wi ście żad ne go z ubrań nie moż na by ło wrzu -
cić do pral ki…

Pro fe sjo nal na per fek cyj na pa ni do mu
w cza sach wik to riań skich za rzą dza ła czę sto
cał kiem du żym przed się bior stwem, w za leż -
no ści od licz by dzie ci i służ by. A trze ba pa mię -
tać, że po sia da nie choć by jed nej słu żą cej de -
cy do wa ło o przy na leż no ści do kla sy śred niej.
To do ko bie ty, jak do wy traw ne go za wo dow -
ca z dzia łu HR, pro wa dzą ce go po li ty kę ka dro -
wą, na le ża ło od po wied nie usta wie nie hie rar -
chii i pil no wa nie mo ral ne go pro wa dze nia się
służ by. Nie oce nio na pa ni Be eton, za le ca jąc, by
peł nią cy służ bę nie ośmie la li się in te re so wać
grą w kar ty go ści pań stwa, a na wet nie spo glą -
dać na roz gryw ki, wspo mi na ka mer dy ne ra,
któ ry śle dząc grę swo jej pa ni, wy ty kał – z peł -
nym usza no wa niem – po peł nia ne przez nią
błę dy. Choć był świet nym ka mer dy ne rem, wo -
lał stra cić dwa dzie ścia po sad niż po wstrzy mać
się od ta kich uwag – pi sze pa ni Be eton. Dro -
bia zgo wo opi su je obo wiąz ki po ko jów ki, ka -
mer dy ne ra, chłop ca sta jen ne go czy gro oma.
Po ko jów ka win na co dzien nie po wsta niu pa -
ni z łóż ka wie trzyć po kój przez pół go dzi ny,
od ku rzyć me ble i ozdo by na ko min ku, na pra -
wić i wy czy ścić no szo ną po przed nie go dnia
przez pa nią gar de ro bę, upo rząd ko wać zo sta -
wio ną bi żu te rię, wy czy ścić dy wan przy po mo -
cy wil got nych fu sów her ba cia nych, przy nieść
świe żą wo dę itd., ubrać pa nią i uło żyć jej wło -
sy (umy te uprzed nio mie sza ni ną bo rak su i oli -
wy). W wol nej chwi li zaś po win na oglą dać
żur na le mód, aby orien to wać się w naj now -
szych tren dach i umieć do ra dzić pa ni w wy -
bo rze gar de ro by…. A i jesz cze jed no: pa ni do -
mu po win na do pil no wać, by służ ba po ru sza -
ła się bez sze lest nie – skrzy pie nie bu tów słu żą -
cych to wprost abo mi na cja.

Wie le bo ha te rek jed nak czu je się ogra ni czo -
nych przez sta wia ne im wy ma ga nia – mó wi
Agniesz ka Se tec ka – O ile w po rad ni kach
wszyst ko jest ści śle okre ślo ne, o ty le w dzie łach
li te rac kich znaj dzie my ob ja wy pew ne go bun tu
czy nie za do wo le nia. Li te ra tu ra po ka zu je, że
w ży ciu nie za wsze jest tak ide al nie. U Char lot -
ty Brontë na przy kład Ja ne Ey re z okien stry -
chu Thorn field Hall spo glą da da le ko na kra -
jo braz i ma rząc o peł niej szym ży ciu mó wi: my,
ko bie ty, też ma my swo je pra gnie nia, swo je ma -
rze nia… Ma ria Ry bic ka

Wię cej na ten te mat dr hab. Agniesz ka
Se tec ka opo wie na wy kła dzie otwar tym
Wy dzia łu An gli sty ki w dn. 24 mar ca
o godz. 17 w Sa li C1 Col le gium No vum.
Wy kład no si ty tuł „Per fek cyj ne pa nie do -
mu czy li go to we na wszyst ko w an giel -
skiej po wie ści wik to riań skiej”. 

Ob sy pa ny wie lo ma na gro da -
mi ar chi tek to nicz ny mi bu -
dy nek stu denc kie go cen -

trum Lon don Scho ol of Eco no mics
(LSE) w Lon dy nie zo stał no mi no wa -
ny do nie zwy kle pre sti żo wej na gro -
dy im. Mie sa van der Ro he. A po nie -
waż UAM też pla nu je kie dyś ta ką
bu do wę na Mo ra sku, war to się przyj -
rzeć „jak to ro bią in ni”. Ogło szo no
kon kurs, do któ re go sta nę ły 133 pra -
cow nie. Wy bra ny pro jekt urzekł
głów nie ażu ro wy mi ce gla ny mi ścia -
na mi, jak twier dzi rek tor LSE. Do ich
bu do wy uży to kil ka dzie siąt ro dza jów
ce gieł, w tym wie le uni ka to wych.
Bu do wę współ fi nan so wa li ab sol -
wen ci i sym pa ty cy tej słyn nej lon -
dyń skiej szko ły (stu dio wa li tu m.in.
John F. Ken ne dy i Mick Jag ger). Prof.
Saw Swee Hock, wy bit ny sta ty styk,
zna ny z fi lan tro pii na uko wej (sty -

pen dia, gran ty i in.) ofia ro wał 2, 5
mln fun tów i cen trum no si je go
imię. Pro jekt kon sul to wa ny był ze
stu den ta mi, bu do wa ca ły czas na bie -
żą co po ka zy wa na w in ter ne cie.
Na uro czy stość otwar cia bu dyn ku
za pro sze ni zo sta li wszy scy stu den -
ci. Cen trum Saw Swee Hock na le ży
do nich. Od by ły się kon cer ty, warsz -
ta ty, de ba ty. W bu dyn ku miesz czą się
stu denc kie re dak cje i roz gło śnie, pu -
by i noc ny klub, fit ness, cen trum wo -
lon ta ria tu, cen trum re li gij ne i sie dzi -
by or ga ni za cji stu denc kich. Wszyst -
kie roz wią za nia kon sul to wa ne by ły
ze stu den ta mi. Bry ła bu dyn ku jest
bar dzo eks pre syj na, nie każ de mu
mo że się po do bać, ale no mi na cja
do na gro dy Mie sa van der Ro he
ozna cza, że mu si być w niej coś wy -
jąt ko we go i po cią ga ją ce go. 

Ma ria Ry bic ka

W rę kach stu den tów
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Póź ne la ta sie dem dzie sią te, dzie więt na -
sto let ni Jan Grze gor czyk zda je na po znań -
ską po lo ni sty kę. Dla cze go?

Coś z so bą trze ba by ło zro bić. Mo że wy bra -
łem te stu dia tro chę na prze kór mo jej po lo ni -
st ce, któ ra de li kat nie mó wiąc nie bar dzo ce -
ni ła mo je li te rac kie wy czu cie i spo łecz ne po -
glą dy. Na ra zi łem jej się so lid nie, gdy na książ -
ce do pol skie go dwu dzie sto le cie mię dzy wo -
jen ne za stą pi łem na zwą „mię dzy za bo rze”.
Wte dy ta kie dow ci py nie ucho dzi ły, zwłasz -
cza u na uczy cie li na le żą cych do PZPR.
W swo ich wy pra co wa niach się ga łem do li te -
ra tu ry dru gie go obie gu. Ale ona na wet te go
nie za uwa ża ła. Otrzy my wa łem zwy kle no ty
mię dzy trzy, a czte ry gdyż sku pia ła się głów -
nie na in ter punk cji i or to gra fii. Sien kie wicz
miał by u niej prze gwiz da ne.

Wy glą da na to, że ha mo wa ła pa na nie -
sku tecz nie.

Tak, na stu dia zda łem ce lu ją co. Wie dza wy -
nie sio na z „la ta ją cych uni wer sy te tów” zo sta -

ła do ce nio na. Pra cow ni cy na UAM to by li
prze cież zna jo mi Ba rań cza ka, Kry nic kie go.

Mó wi pan czę sto o so bie ja ko „ka ni ba lu”?
Tak, po że ram lu dzi i ich hi sto rie. Mo je pi -

sa nie bie rze się głów nie ze słu cha nia lu dzi.
Słu cham, utoż sa miam się, puch nę, mu szę to
po tem z sie bie wy rzu cić. Je an Gu it ton po wie -
dział, że okruch wy rwa ny nie pa mię ci jest rze -
czą świę tą. Tę ce chę mia łem w so bie za wsze,
więc mo że to był naj głęb szy mo tyw, dla któ -
re go wy bra łem po lo ni sty kę łu dząc się, że tam
na uczę się pi sa nia.

I po mógł uni wer sy tet.
Nie bar dzo. Ow szem, wol no ścio wa at mos -

fe ra by ła po żyw ką dla du szy, ale ten za strzyk
no wo mo wy, któ ry uni wer sy tet fun do wał stu -
den tom, nie bar dzo słu żył ory gi nal ne mu opi -
sy wa niu czy opo wia da niu o świe cie. Na uka,
któ ra po le ga ła na za stą pie niu słów, ja ki mi po -
słu gi wa li się nor mal ni lu dzie sło wa mi mą -
drzej szy mi, ra czej nie ro dzi ła pi sa rzy. Tro chę
to po trwa ło, za nim na po wrót za czą łem mó -

wić: „wy sła wiał się”, za miast „wer ba li zo wał”. 
Pra cę ma gi ster ską pi sał pan z „Je zu sa

z Na za re thu” Ro ma na Brand sta et te ra. Po -
dzi wiał go pan ja ko stu dent.

Ro man Brand sta et ter był w Po zna niu po -
sta cią z ni kim nie po rów ny wal ną. Gi gant. Je -
go ży cie roz pa da ło się na dwie nie przy sta ją -
ce do sie bie czę ści. Przed woj ną stał na cze le
pi sa rzy sy jo ni stów, któ rych ma rze niem był
wy jazd z Pol ski i za ło że nie pań stwa Izra el.
Wy po wia dał się z po zy cji da le kich chrze ści -
jań stwu. Po woj nie zna ny był już tyl ko ja ko pi -
sarz re li gij ny; do hi sto rii przej dzie ja ko piew -
ca św. Fran cisz ka z Asy żu i au tor czte ro to mo -
wej po wie ści „Je zus z Na za re thu”. Uro dził się
w Tar no wie, w in te li genc kiej ro dzi nie ży dow -
skiej. Ukoń czył fi lo lo gię pol ską w Kra ko wie.
W swo jej pu bli cy sty ce wal czył z Boy em Że -
leń skim, Sło nim skim, No wa czyń skim. Zwa -
no go „li te rac kim pod pa la czem”. W 1940 ro -
ku wy je chał do Pa le sty ny, ucie ka jąc z so wiec -
kie go pie kła. Jed nak ta zie mia obie ca na, o któ -
rej ma rzył, sta ła się dla nie go zie mią kosz ma -
rów. Opusz czo ny przez żo nę, od rzu co ny przez
śro do wi sko emi gra cyj ne, ro dzi ce zgi nę li
w Tre blin ce, od naj du je tam Chry stu sa. Z Je -
ro zo li my je dzie do Włoch, prze cho dzi
na chrze ści jań stwo. Po po wro cie do kra ju
osia da w Po zna niu. Tu po wsta ją je go wszyst -
kie naj waż niej sze dzie ła. Był pi sa rzem ab so -
lut nie nie do ce nia nym, wła ści wie prze mil cza -
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Szczęśliwy, kto pamięta tamtą wiosnę
Z Janem Grzegorczykiem, pisarzem, rozmawia Aleksandra Polewska
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Wizytówką twórczości Jana Grzegorczyka jest bezprecedensowo odważna,
a jednocześnie niezwykle ciepła trylogia o polskim Kościele. Dla jednych stał się
antyklerykałem i skandalistą, dla innych obrońcą kapłaństwa. Nim stał się autorem tzw.
katolickich bestsellerów, przez lata współtworzył miesięcznik „W drodze”. Jego pisarską
przyszłość przepowiedział mu Roman Brandstaetter. Miał szczęście być studentem
Stanisława Barańczaka po jego powrocie na uniwersytet w 1980 roku.
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nym. Nie pa so wał do żad ne go sa lo nu. Dla
wie lu był spa lo ny, bo wy da wał w PAX-ie, choć
nie na le żał do nie go. No, ale wia do mo, że
w hi sto rii bar dzo czę sto pew ne par tie uwia ry -
god nia li ci, któ rzy do nich nie na le że li. 

Pra ca o Brand sta et te rze po wsta wa ła
na po cząt ku sta nu wo jen ne go czy li
w okre sie wzmo żo nych re pre sji, zwłasz cza
w sto sun ku do Ko ścio ła. Jak to moż li we,
że w ta kiej at mos fe rze po li tycz nej osią
pra cy ma gi ster skiej moż na by ło uczy nić
po wieść re li gij ną?

To tro chę by ło ina czej. My ślę, że sta nu wo -
jen ne go w umy słach i stu den tów i wy kła dow -
ców nie uda ło się za pro wa dzić. Tu by ła na dal,
na wet po 13 grud nia 1981, at mos fe ra wol no -
ści. Więk szym pro ble mem był ra czej fakt, że
Brand sta et ter był pi sa rzem nie mod nym. Spu -
ści zną PRL-u by ło trak to wa nie pi sa rzy re li gij -
nych ja ko pi sa rzy dru giej czy trze ciej ka te -
go rii. Pro fe sor Je rzy Zio mek na pra cę się zgo -
dził, ale bez en tu zja zmu. By łem bo daj pierw -
szym stu den tem na UAM, któ ry wy my ślił so -
bie pra cę o nim. W trak cie pi sa nia du żo za in -
te re so wa nia i po mo cy oka za ła mi zmar ła nie -
daw no pro fe sor Ma ria Adam czyk, wiel ka
znaw czy ni li te ra tu ry re li gij nej. 

Czy pi sząc tę pra cę kon sul to wał się pan
z Brand sta et te rem?

Nie, ce lo wo nie ro bi łem te go, chy ba za ra dą
pro fe so ra Ziom ka. Kon takt z pi sa rzem gro ził -
by, że pra ca by ła by pi sa na pod je go dyk tan do.
A tak od czy ta nie po wie ści mo że by ło uboż sze,
ale chy ba śwież sze. Już po obro nie, kie dy za czą -
łem pra co wać „W dro dze”, Brand sta et ter za -
dzwo nił do mnie z proś bą, czy mo gę do nie go

przy je chać. Wsko czy łem w tram waj i po je cha -
łem pod eks cy to wa ny na spo tka nie z mi strzem.
Stwier dził, że mo ja pra ca ma zna mio na ge nial -
no ści. Czu łem, jak ro snę. Po pa ru ty go dniach
prze ko na łem się, że wszyst ko co o nim na pi sa -
no, oce niał ja ko ge nial ne. Du sił go kom pleks
nie do ce nie nia. Tam te go dnia za czę ła się na -
sza wie lo let nia przy jaźń. Po wie dział mi wkrót -
ce, że nie bę dę pu bli cy stą, ale pi sa rzem, ale zgi -
nę mar nie, bo tak jak on pa ku ję gło wę jak kij
w mro wi sko, a Pol ska to nie jest kraj, w któ rym
moż na dys ku to wać.

Pierw szą książ kę opu bli ko wał pan 11 lat
po je go śmier ci, a do jej po wsta nia przy czy -
nił się bez po śred nio wasz wspól ny przy ja -
ciel, oj ciec Jan Gó ra.

Książ ka „Każ da du sza to in ny świat” uka -
za ła się w 1998 ro ku i w pier wot nym za my śle
mia ła być na pi sa na pió rem oj ca Gó ry, z któ -
re go po zna łem jesz cze ja ko li ce ali sta. W la -
tach 90. o. Gó ra był ta kim Pa va rot tim pol -
skie go Ko ścio ła i fakt ten po sta no wi ły wy ko -
rzy stać spryt nie sio stry fau styn ki – Sio stry Je -
zu sa Mi ło sier ne go – czy li z te go zgro ma dze -
nia, któ re po wsta ło we dług wi zji sio stry Fau -
sty ny. Przy je cha ły do Po zna nia na mó wić go,
by na pi sał książ kę o ich za ko nie. By ły pew ne,
że dzie ło stwo rzo ne rę ką o. Gó ry przy cią gnie
do ich no wi cja tu rze sze mło dych dziew czyn.
Nie wie dzia ły, że oj ciec Jan po tra fi się roz czu -
lać swo im pió rem tyl ko nad swo imi dzie ła -
mi. Gó ra jed nak wska zał sio strom pal cem
na mnie i po wie dział, że je stem cy nik i na -
pi szę im be st sel ler o ich zgro ma dze niu. Cy -
ni kiem ra czej nie by łem, tyl ko scep ty kiem.
Ich prze ło żo na jed nak stwier dzi ła, że to

świet nie się skła da, bo każ dy kto spo ty ka się
z dzie łem mi ło sier dzia jest scep tycz ny. Kie dy
Fau sty na opo wie dzia ła swo je mu spo wied ni -
ko wi, ks. So poć ce, że co dzien nie spo ty ka Je -
zu sa, któ ry ka że jej na ma lo wać ob raz z pod -
pi sem „Je zu ufam To bie”, ten ode słał ją
do psy chia try. 

Kie dy koń czył pan po lo ni sty kę, trwał stan
wo jen ny; kie dy ją pan za czy nał Po lak zo stał
pa pie żem. Okres pań skich stu diów to tak -
że czas prze ło mo wych wy da rzeń w dzie jach
współ cze snej Pol ski, ko lej ne nie zwy kłe hi -
sto rie.

Rze czy wi ście, roz po czą łem stu dia je sie -
nią 1978 ro ku, tuż przed wy bo rem Woj ty ły
na pa pie ża. W czerw cu 1979 przy je chał
do Pol ski z pierw szą piel grzym ką, któ ra
zdmuch nę ła i tak już sple śnia ły ko mu nizm.
Wszyst ko, co po tem się sta ło, łącz nie z So -
li dar no ścią, by ło kon se kwen cją te go, że po -
wie dział lu dziom, by się nie lę ka li. Mó wiąc
w uprosz cze niu. Mo je stu dia przy pa dły
na czas, w któ rym trud no by ło się sku pić
na lek tu rze, na uce. Prze ży wa li śmy wte dy
przy go dę się ga nia po wol ność. To głów nie
nas kształ to wa ło. U bo ku Jac ka Ku bia ka
i Włod ka Fi lip ka za kła da li śmy NZS. Po zna -
łem ich wcze śniej, w ich do mach od by wa ły
się spo tka nia „La ta ją cych Uni wer sy te tów”,
na któ re przy cho dził Sta ni sław Ba rań czak,
Ry szard Kry nic ki i wie lu in nych. Mo je stu -
dia by ły szcze gól ne, wie le za jęć wy pa da ło
z ra cji róż nych spo łecz nych za wi ro wań, straj -
ków. Nie na rze kam. Szczę śli wy, kto pa mię -
ta tam tą „wio snę”. Ten nie po wta rzal ny smak
wol no ści.
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Stu dent pra cu je nad swo ją pra cą dy plo -
mo wą ca łe stu dia i tak sa mo pro mo to -
rzy po win ni spra wo wać pie czę nad swo -

imi dy plo man ta mi przez ca ły ten czas – mó -
wi – Przez od po wied nio dwa i trzy la ta nie -
trud no prze cież oce nić, czy pra cu je my rze tel -
nie czy nie. Uwa żam, że je śli stu dent ma być
oskar żo ny o pla giat, to tak sa mo pro mo tor
po wi nien po nieść te go kon se kwen cje, sko ro
wcze śniej ta ką pra cę za twier dził. Ta ca ła
OSA to tro chę szu ka nie dziu ry w ca łym. Z te -
go, co sły sza łam, pro gram jest bar dzo re stryk -
cyj ny, więc za chwi lę mo że się oka zać, że pla -
giat po peł ni ło 80 % stu den tów. Prze cież
w więk szo ści przy pad ków pi sa nie prac dy plo -
mo wych w na ukach hu ma ni stycz nych to nic
in ne go, jak od twa rza nie i pa ra fra zo wa nie te -
go, co już zo sta ło na pi sa ne. 

In ne go zda nia jest Woj tek, stu dent III ro -
ku. My ślę, że jest to jak naj bar dziej po trzeb ne.
My, ja ko po lo ni ści, je ste śmy bar dzo wy czu le -
nie na te spra wy. Umie jęt ność ro bie nia przy -
pi sów jest dla nas szcze gól nie waż na. Ale rów -
no cze śnie je stem świa do my, że mo gą zna leźć
się oso by, któ re coś tam prze oczy ły. W su mie
pra ce dy plo mo we są zbyt waż ne, aby po zwa -
lać so bie na ta kie oszu stwa. To też spra wa na -
sze go su mie nia. Na to miast tro chę dzi wi mnie
fakt, że bę dą spraw dza ne pra ce sprzed kil ku
lat. Moż na by po ku sić się o kon klu zję, że je śli
spraw dza się na sze pra ce, to mo że rów nież
war to by ło by prze śle dzić pod tym ką tem pra -
ce na ukow ców?

Na po sie dze niu 12 lu te go b. r. do spra wy
m.in. pla gia tu od nio sła się mi ni ster na uki
i szkol nic twa wyż sze go prof. Le na Ko lar ska -
-Bo biń ska. Po wo ła ona człon ków kon wen tu
rzecz ni ków, któ ry zaj mie się naj po waż niej -
szy mi spra wa mi do ty czą cy mi prze strze ga nia
za sad ety ki w na uce. Do cie ra ły do nas in for -

ma cje o du żej licz bie ni skiej ja ko ści prac na -
uko wych, kon flik tach in te re su przy wy bo rze
re cen zen tów, usta wia nych kon kur sach. Cie szy
nas, że ro śnie wraż li wość na te go ty pu prak ty -
ki i to wa rzy szy te mu więk sza świa do mość spo -
łecz na. Wciąż sły szy my do nie sie nia o wy łu dze -
niach do ta cji, pla gia tach, mob bin gu. Li czę,
że bę dą pań stwo nie tyl ko wy chwy ty wa li te sy -
gna ły, ale też po pu la ry zo wa li do bre prak ty -
ki – mó wi ła do ze bra nych. 

Kwe stie pla gia tu do ty czą w rów nym stop -
niu stu den tów, co na uczy cie li aka de mic kich.
W śro do wi sku na ukow ców pa nu je co do te -
go zgod na opi nia, że są to za cho wa nia nie -
mo ral ne. Jed nak, jak pod kre śla ją nie któ rzy
z nich, po trzeb na jest szer sza edu ka cja w tym
kie run ku. Zwłasz cza je śli cho dzi o wy zna cze -
nie gra nic, co jest chro nio ne prze pi sa mi pra -
wa, a co już nie. 

Przed ta ki mi dy le ma ta mi sta ją bar dzo czę -
sto pra cow ni cy kie run ków ści słych, gdzie przy -
ję ły się pew ne nie pi sa ne za sa dy wy zna cza ją ce
stan dar dy pi sa nia pu bli ka cji na uko wych. Ni -
ko go nie za sta na wia np. po wie la nie frag men -
tów za wie ra ją cych opis wy ko na nia eks pe ry -
men tu al bo szcze gó ły tech nicz ne uży tej apa ra -
tu ry. Zda rza się jed nak, że stu den ci czy dok -
to ran ci idą o krok da lej i pod swo im na zwi -
skiem pu bli ku ją pra ce pro mo to rów. Uwa ża ją,
że sko ro mie li swój udział w np. prze pro wa dza -
niu nie któ rych eks pe ry men tów, mo gą ko rzy -
stać z ca ło ści pra cy. 

Dwie mo je pu bli ka cje na pi sa ne w ję zy ku an -
giel skim zo sta ły prze tłu ma czo ne na ję zyk pol ski
i osob no opu bli ko wa ne pod na zwi skiem stu den -
ta. Do kład nie, sło wo w sło wo, łącz nie z mo imi
ry sun ka mi i ta be la mi. A wszyst ko to bez mo jej
wie dzy i zgo dy. Jed nak osta tecz nie mia łam wąt -
pli wo ści, czy był to pla giat – mó wi pra cow nik
na jed nym z wy dzia łów przy rod ni czych. 

Jesz cze in ny przy kład po da je wy kła dow ca
na Wy dzia le Fi zy ki. Do ty czy ło to pew ne go tek -
stu na te mat no wych czą ste czek fo to chro mo -
wych, wy sła ne go do pu bli ka cji w mię dzy na -
ro do wym cza so pi śmie. Do sta łem go do re cen -
zji. Gdy czy ta łem wstęp do ar ty ku łu, nie któ re
zda nia wy da wa ły mi się dość zna jo me, ale do -
pie ro po dłuż szym cza sie uświa do mi łem so bie,
że sam je kie dyś na pi sa łem w swo jej pu bli ka -
cji. Dzię ki te mu za ska ku ją ce mu spo strze że niu
prze ana li zo wa łem do kład niej dal szy ciąg re -
cen zo wa nej pra cy i oka za ło się, że jej tekst oraz
kon cep cje ry sun ków są wier ną ko pią frag men -
tów trzech wcze śniej szych pu bli ka cji in nych au -
to rów, zresz tą za cy to wa nych. Drob ne róż ni ce
do ty czy ły tyl ko nazw związ ków i po da nych
licz bo wych wy ni ków. Ba da ne ukła dy róż ni ły
się na ty le nie znacz nie od tych wcze śniej szych,
że otrzy ma ne wy ni ki by ły bar dzo zbli żo ne, choć
nie iden tycz ne. Jest na wet moż li we, że au to -
rzy re cen zo wa nej pra cy stwo rzy li bar dzo po -
dob ne czą stecz ki, a ba da jąc je ta ki mi sa my mi
me to da mi otrzy ma li po dob ne wy ni ki.
W związ ku z tym, że ich in ter pre ta cja by ła
iden tycz na z tą dla wcze śniej szych związ ków,
po sta no wi li sko rzy stać z go to wych tek stów pre -
zen tu ją cych wy ni ki i dys ku sję. W sen sie do -
słow nym więc mo że na wet nie był to pla giat
(tro chę in ne uży te czą stecz ki), choć oczy wi ście
re ko men do wa łem od rzu ce nie tek stu …

Pro gram OSA na pew no nie roz wią że
wszyst kich pro ble mów zwią za nych z pla gia -
tem. Jed nak je go po ja wie nie się spo wo do wa -
ło już dys ku sję, któ ra w dal szej per spek ty wie
do pro wa dzi do więk szej zna jo mo ści prze pi sów
do ty czą cych praw au tor skich. O tym, że jest to
ko niecz ne, rów nież na du żo szer szej płasz czyź -
nie spo łecz nej, świad czy ostat nia me dial na dys -
ku sja na te mat pro gra mów wy bor czych kan -
dy da tów na pre zy den ta RP… MZ

Ta na tręt na OSA
Jakim prawem ktoś chce sprawdzać moje prace sprzed
kilku lat, na podstawie których przyznano mi tytuł
zawodowy licencjata czy magistra? – denerwuje się
Anna, zeszłoroczna absolwentka. W ostatnim numerze
„Życia Uniwersyteckiego” pisaliśmy o nowym
programie antyplagiatowym OSA, który już niedługo
zrewolucjonizuje system sprawdzania prac
dyplomowych na UAM. Kontroli, zgodnie z nowelizacją
ustawy, poddani zostaną również absolwenci, 
którzy złożyli swoje prace po 30 września 2009 roku.
Fakt ten wywołał pewien niepokój. 
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Pra ce wy ko pa li sko we na te re nie in we sty cji trwa ją od lip ca 2014 r.
Po cho dze nie i prze zna cze nie po szcze gól nych zna le zisk bę dzie
moż na usta lić do pie ro po prze pro wa dze niu szcze gó ło wych ba dań.

W czę ści po łu dnio wej pla cu bu do wy prze ba da no te ren daw ne go
cmen ta rza. Od kry to tam po nad 300 gro bów po cho dzą cych praw do po -
dob nie z okre su od XV do XVIII w. oraz du żą ilość roz pro szo nych ko -
ści. Wszyst kie ludz kie szcząt ki kost ne zo sta ną pod da ne ba da niom an -
tro po lo gicz nym na Wy dzia le Bio lo gii UAM – mó wi Ra fał Łop ka z Urzę -
du Mia sta Po zna nia.

Du żo cie kaw szych od kryć do ko na no w in nych czę ściach pla cu bu -
do wy. Na po cząt ku stycz nia po pół noc no –wschod niej stro nie wy ko pu
od kry to frag ment póź no śre dnio wiecz nej fo sy miej skiej oraz szań ców
po cho dzą cych z prze ło mu XVII i XVIII, z któ rych za cho wa ły się kon -
struk cje skrzy nio we oraz ele men ty trak tu. Po stro nie wschod niej na tra -
fio no z ko lei na ele men ty ka mien ne. Po cząt ko wo przy pusz cza no, że są
to frag men ty zna nej ze źró deł stud ni, jed nak ba da nia wy ka za ły, że są
to po zo sta ło ści ka mien ne go fun da men tu. Ar che olo dzy na bie żą co ba -
da ją tak że ko lej ne na war stwie nia ziem ne. Od na le zio no m.in. frag men -
ty gli nia nych na czyń, szkła, ka fli, przed mio tów me ta lo wych i mo net.

Na miej scu pra cu je ze spół ar che olo gów, któ rym kie ru je Krzysz tof Ka -
ra sie wicz z Pra cow ni Ar che olo gicz no -Kon ser wa tor skiej „Szpi la”, a funk -
cję kon sul tan ta spra wu je dr Mar cin Igna czak z In sty tu tu Pra hi sto rii
UAM. Zwięk sza my tem po i za kres prac, ca ły czas je ste śmy w trak cie eks -

plo ra cji. Drew nia ne kon struk cje, na któ re na tra fi li śmy, to ele men ty szań -
ców z cza sów wo jen pół noc nych z XVIII wie ku. Na miej sce za pro si li śmy
prof. Zbi gnie wa Pi lar czy ka, któ ry jest głów nym eks per tem w kwe stii umoc -
nień obron nych no wo żyt ne go Po zna nia. Po twier dził on na sze przy pusz -
cze nia, że są to za cho wa ne frag men ty szań ców Za Ciem ną Bram ką i Gar -
bar skie go. Wcze śniej trud no by ło się spo dzie wać ich od na le zie nia, mia ły
one być cał ko wi cie znisz czo ne już w XVIII wie ku – mó wi dr Igna czak.

Przy po mo cy dro na spo rzą dzo no z po wie trza do ku men ta cję fil -
mo wą i fo to gra ficz ną pla cu bu do wy i wy ko pa lisk. Roz po czę to też ska -
ning la se ro wy 3D. Naj le piej za cho wa ne ele men ty drew nia nych kon -
struk cji ma ją tra fić tak że do ba dań den dro chro no lo gicz nych. Po bra ne
zo sta ły tak że pró by do ana liz geo mor fo lo gicz nych i pa li no lo gicz nych,
któ re wy ko na ją pra cow ni cy Za kła du Geo eko lo gii i Pa le oge ogra fii
Czwar to rzę du UAM, prof. Mi ro sław Ma ko ho nien ka i prof. Iwo na Hil -
de brandt -Rad ke.

W związ ku z wy jąt ko wą wa gą znacz ne go, bo oko ło 30–me tro we go
od kry te go od cin ka szań ców i umoc nień fo sy miej skiej, o kon sul ta cje
zo sta li po pro sze ni pro fe so ro wie Han na Kóčka – Krenz i An drzej Wy -
rwa. Pra ce bę dą kon ty nu owa ne do kom plet ne go wy eks plo ro wa nia i za -
bez pie cze nia za byt ków, a wszyst kie zna le zi ska po na uko wym opra co -
wa niu wej dą w skład in wen ta rza Mu zeum Ar che olo gicz ne go w Po zna -
niu – mó wi dr Igna czak.

Fi lip Cze ka ła

Ukry te Za Bram ką
Fragment późnośredniowiecznej fosy miejskiej, szańców z przełomu XVII i XVIII w. oraz teren
dawnego cmentarza – to wszystko odkryto na placu budowy biurowca i parkingu przy ul. Za Bramką.
W badania zaangażowani są naukowcy i studenci UAM.
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AAula koncertowa

◗Zna ko mi tych azja tyc kich ar ty stów – mu zy ków zna my od daw na,
na to miast bo daj po raz pierw szy (6. II) Fil har mo nia wy peł ni ła po ło -
wę piąt ko we go wie czo ru współ cze sną mu zy ką Da le kie go Wscho du.
Ja poń ski dy ry gent Eiji Oue, uczeń i asy stent m.in. Le onar da Bern -
ste ina, od 15 lat pro fe sor Wyż szej Szko ły Mu zycz nej i Te atral nej w Ha -
no we rze i chiń ski skrzy pek Xia oming Wang, za miesz ka ły w Zu ri -
chu, umoż li wi li nam po zna nie dwóch pró bek tej twór czo ści. Rap so -
dia na or kie strę Ja poń czy ka Yuzo Toy amy, po wsta ła w 1960 r. – z roz -
bu do wa ną i do mi nu ją cą per ku sją – łą czy ele men ty ja poń skie go folk -
lo ru i eu ro pej ską kla sy kę. Kon cert skrzyp co wy „The Butt ter fly Lo vers”
skom po no wa li w 1959 r. Chen Gang i He Zhan hao, dwaj ów cze śni stu -
den ci Kon ser wa to rium Szan ghaj skie go. Dzi siaj – to je den z naj bar -
dziej zna nych na świe cie utwo rów chiń skich, któ ry X. Wang za grał
kunsz tow nie, a do da nym na bis Ka pry sem pol skim Gra ży ny Ba ce wi -
czów ny, do słow nie za chwy cił. Dy ry gent Oue słu chał go, sie dząc na po -
dium ka pel mi strzow skim. Po prze rwie zaś przed sta wił swą (bar dzo
oso bi stą!) wi zję IV Sym fo nii Pio tra Czaj kow skie go. Fil har mo ni cy po -
znań scy wy ko na li ją nad zwy czaj nie. Sa la za hu cza ła od braw. Z es tra -
dy za tem po now nie „za grzmia ły” frag men ty Rap so dii Toy amy, a dy -
ry gent – za mie niw szy frak na ja poń ską pe le ry nę – kro czył tym cza sem
środ kiem au li, zbie ra jąc wi wa ty za chwy co nych wy jąt ko wym wi do wi -
skiem me lo ma nów. 

◗Zgo ła in ną, ale rów nie peł ną uzna nia dla wy ko naw ców at mos fe rę,
stwo rzy li ty dzień póź niej (13. II) dy ry gent Re in hard Go ebel i skrzy -
pacz ka Mi ri jam Cont zen. Twór ca w 1973 r. słyn ne go ze spo łu „Mu si -
ca An ti qua Ko eln”, obec nie pro fe sor w sal zburg skim „Mo zar teum”, za -
pro po no wał ory gi nal ny pro gram, zdo bio ny na zwi ska mi ar cy mi strzów
ba ro ku i kla sy ki, ale dzie ła mi mniej lub wca le nie zna ny mi. Naj pierw
or kie stra ka me ral na z sep te tem so li stów (2 fle ty, 2 klar ne ty, fa got i 2
wal tor nie) za gra ła Sym fo nię kon cer tu ją cą Jo han na Chri stia na Ba cha,
naj młod sze go sy na Ja na Se ba stia na, po czym M. Cont zen, któ ra ma
w swym bo ga tym do rob ku wir tu ozow skim, m.in. na gra nie wszyst kich
kon cer tów W. A. Mo zar ta (pod dyr. R. Go ebla), zna ko mi cie wy ko -
na ła Kon cert D -dur KV 271a. Au ten tycz ność utwo ru wie lu mu zy -
ko lo gów pod wa ża. Jak pi sze o tym w pro gra mie Mi ko łaj Ry kow ski nie -
wąt pli we szki ce Mo zar ta w XIX w. Fran cu zi pod da li wła snej aran ża -
cji. Cie ka wost kę sta no wi ły też, bar dzo rzad ko wy ko ny wa ne: Su ita
z ope ry „Or fe usz i Eu ry dy ka” Chri sto pha W. Gluc ka i Sym fo nia „Pa -
ry ska” W. A. Mo zar ta.

◗Mu zy ka…te le fo nów ko mór ko wych by ła (14. II) te ma tem przed po -
łu dnio we go kon cer tu „Pro Sin fo ni ki” w cy klu „Mu zy ko te ka mło de go
czło wie ka”. 

◗Wie czo rem (14. II) wró cił do au li na strój kar na wa ło wy za spra wą
Mar ci na Som po liń skie go i je go au tor skie go pro gra mu „Spe aking con -

certs”. Tym ra zem do mi no wa ły wal ce, po lki i kan ka ny. Śpie wa li Jo -
an na Ho rod ko i Mi ko łaj Adam czak, tań czy li ucznio wie po znań skiej
Szko ły Ba le to wej, gra ła Or kie stra Col le gium F, a o mu zy ce i kar na wa -
le, głów nie w XIX-wiecz nym Wied niu i Ga li cji, ga wę dzi li – na po waż -
nie i na we so ło – prof. Som po liń ski i gość z Kra ko wa, red. Le szek Ma -
zan, je den z naj więk szych eks per tów od spraw ga li cyj skich. W fi na le
kon cer tu zna leź li śmy się na gle w XXI w. i w or bi cie mu zy ki ty pu Vo -
cal Play, mi strzow sko pre zen to wa nej przez ośmiu wy cho wan ków Chó -
ru Aka de mic kie go UAM. W ze spo le „AudioFeels” z po mo cą elek -
tro ni ki swo imi gło sa mi i ta len ta mi ak tor ski mi per fek cyj nie na śla du -
ją in stru men ty. 

◗Nie zwy czaj ny cha rak ter miał tak że (20. II) kon cert fil har mo ni ków.
Przy pul pi cie dy ry genc kim sta nę ło…dwóch ar ty stów. Łu kasz Bo ro -
wicz (jed no cze śnie ko men ta tor pro gra mu), przed sta wił dwa – chy ba
ma ło ko mu zna ne – utwo ry. „In te gra les” Ed gar da Va re sa, zmar łe go 50
lat te mu wiel kie go, fran cu sko -ame ry kań skie go wi zjo ne ra dźwię ków
to 9-mi nu to wa kom po zy cja na ka me ral ny ze spół dę ty i 4 sta no wi ska
per ku sji. Mu zy ka na skrzyp ce i or kie strę Ru di Ste pha na to dzie ło mło -
de go, nie zwy kle zdol ne go Niem ca, któ ry w wie ku 28 lat zgi nął w I woj -
nie świa to wej. Nie daw no ten bar dzo in te re su ją cy utwór przy wró cił
me lo ma nom Ber li na Da niel Sta bra wa i on tak że był so li stą po znań -
skiej i za ra zem pol skiej pra pre mie ry. A po nie waż zna ny i ce nio ny kon -
cert mistrz fil har mo ni ków ber liń skich, lu bi też cza sem dy ry go wać
(o czym wie my już z po przed nich wy stę pów pol skie go wir tu oza w Po -
zna niu), po prze rwie pod je go ba tu tą za gra no „Pią tą” Pio tra Czaj kow -
skie go. Wy da je mi się, że naj gło śniej po tem kla ska li słu cha cze, któ -
rzy tę sym fo nię -ar cy dzie ło usły sze li po raz pierw szy.

◗Nie mam zaś wąt pli wo ści, że (27. II) po raz pierw szy w au li UAM za -
brzmia ło ora to rium „Raj i Pe ri” („Das Pa ra dies und die Pe ri”) Ro -
ber ta Schu man na. Na es tra dzie za or kie strą fil har mo ni ków po znań -
skich sta nął bli sko 100-oso bo wy Cze ski Chór Fil har mo nicz ny z Brna,
(ten sam, któ ry rok te mu po dzi wia li śmy w Mis sa so lem nis Beetho ve -
na), a przed – aż sze ścio ro mię dzy na ro do wych so li stów: dwie so pra -
nist ki: Nor weż ka Ma ri ta Sol berg i Po lka Mar ta Bo ber ska, dwie mez -
zo so pra nist ki: Po lka Agniesz ka Ma ków ka i Niem ka In ge borg Danz,
te nor – Nie miec Ben ja min Bruns i ba ry ton – Szwaj car Ru dolf Ro -
sen. Ów ogrom ny apa rat wy ko naw czy wziął pod swą ba tu tę Je re mie
Rho rer, 32-let ni, wszech stron nie uzdol nio ny i wy kształ co ny dy ry gent
fran cu ski. Za po zna ni przez prof. Ry szar da D. Go lian ka z hi sto rią, for -
mą i tre ścią za po mnia ne go dzie ła Schu man na, z du żą uwa gą i w sku -
pie niu pró bo wa li śmy wsłu chać się w wie le pięk nych i po ru sza ją cych
je go fraz. Sto ją ca owa cja po twier dzi ła suk ces – mo im skrom nym zda -
niem – na de wszyst ko jed nak wy ko naw ców, zwłasz cza nie któ rych so -
li stów i dy ry gen ta. Wie czo rem tym Fil har mo nia uczci ła 205. rocz ni -
cę uro dzin Fry de ry ka Cho pi na, ró wie śni ka Schu man na. (rp) 
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Za wod ni cy i Ze non Je zier ski, tre ner mę -
skiej sek cji, od no si li suk ce sy w ostat -
nich dzie się ciu la tach nie tyl ko w mi -

strzo stwach Pol ski uni wer sy te tów
(2005, 2006, 2008), ale rów nież we współ za -
wod nic twie szkół wyż szych (zło ty me dal
na AMP w Ka to wi cach w 2012 ro ku). Wy so -
ką for mę dru ży ny po twier dza ły rów nież
na are nie mię dzy na ro do wej. Dwu krot nie
zdo by li brą zo wy me dal aka de mic kich mi -
strzostw Eu ro py (Cypr w 2005, Wło chy
w 2006 ro ku).

Tre ner żeń skiej sek cji fut sa lu, Woj ciech We -
iss, od 5 lat prze ży wa „mi strzow ski
okres” – zwy cię stwo w mi strzo stwach Pol ski
uni wer sy te tów (2012, 2013, 2014) oraz szkół
wyż szych (2014). Suk ce sy te za owo co wa ły po -
wo ła niem go na sta no wi sko tre ne ra ka dry na -
ro do wej fut sa lu ko biet. I tym ra zem z aka de -
mic kich mi strzostw Pol ski w fut sa lu na sze
eki py wró ci ły z me da la mi. 

W dniach 12-15 lu te go w Ka to wi cach ro ze -
gra no tur niej fi na ło wy z udzia łem 16 naj lep -
szych dru żyn. Po znań scy stu den ci w swo jej
gru pie eli mi na cyj nej po ko na li AWF Ka to wi -
ce (3:2), PWSZ No wy Sącz (4:2) oraz zre mi -
so wa li z Po li tech ni ką Łódz ką (2:2). Pierw sze
miej sce w gru pie da ło im awans do fa zy pu -
cha ro wej. W me czu ćwierć fi na ło wym po ko -
na li PWSZ Wał brzych (2:1) oraz Po li tech ni -
kę Gdań ską (3:2). Fi nał był po pi sem na szych
stu den tów, któ rzy pew nie zwy cię ży li eks tra li -
go wy ze spół Uni wer sy te tu Gdań skie go (5:1).
Bram ki dla UAM zdo by wał na wet bram karz,
Ma ciej Fol tyn. Zo stał on zresz tą naj lep szym
bram ka rzem ka to wic kie go tur nie ju, a Fi lip
Mój ta (UAM) naj lep szym za wod ni kiem.

Fut sa li ści UAM nie spo czną jed nak na lau -
rach, bo wiem po krót kim od po czyn ku za czną
przy go to wa nia do aka de mic kich mi strzostw

Eu ro py (Po znań, 2-9 sierp nia), a wcze śniej
wy star tu ją m.in. w sil nie ob sa dzo nym tur nie -
ju w Ein dho ven. 

Zwy cię ska dru ży na UAM wy stę po wa ła
w ka to wic kim fi na le AMP w na stę pu ją cym
skła dzie: Ma rek Bą czyk, Ja kub Cza cha now ski,
Ma ciej Fol tyn (bram karz), Ma ciej Ha ze
(bram karz), An dra nik Ho vsa py an, Fi lip Ko -
ściel niak, Mi chał Mia ra, Fi lip Mój ta, Ar ka -
diusz Rych ter, Ma ciej Scho ber, Do mi nik So -
lec ki, Okta wian So lec ki (ka pi tan ze spo łu), Ar -
ka diusz Trzciń ski, Da wid Wi śniew ski.
W stycz nio wym tur nie ju ma kro re gio nal nym
w Szcze ci nie za gra li też Mi ko łaj Ko sta niak,
Ra fał Ko złow ski i Ja kub Szy dzik, przy czy nia -
jąc się do suk ce su ze spo łu. 

Bar dzo do brze za pre zen to wa ła się rów nież
ko bie ca dru ży na UAM w tur nie ju fi na ło wym
aka de mic kich mi strzostw Pol ski w fut sa lu ko -
biet w Gdań sku w dniach 6-8 mar ca. Za gra -
ło w niej 15 ze spo łów spo śród 42 bio rą cych
udział w eli mi na cjach. Pod czas fi na ło we go
tur nie ju nasz ze spół nie prze grał żad ne go spo -
tka nia w re gu la mi no wym cza sie. Je dy ną po -
raż kę, z póź niej szym mi strzem Pol ski – ze spo -
łem z UJ – na sze fut sa list ki od nio sły po se rii
rzu tów kar nych. Osta tecz nie z tur nie ju przy -
wio zły one brą zo wy me dal (srebr ny – Uni -
wer sy tet Wro cław ski). Ze spół UAM wy stą -
pił w skła dzie: Alek san dra Przy był, San dra Sa -
ła ta, Ali cja Bu sza, Ma rio la Ży ła, Pau la Fron -
czak, Aga ta Kut nik, Do mi ni ka Mach nac ka,
Ka ro li na Grześ ko wiak, Agniesz ka Grze cho -
wiak, Agniesz ka Re zler, Mag da le na Paw łow -
ska, Ad rian na Syp niew ska, Ża ne ta Paw lik.

Mar cin Pie choc ki, Adam Ba ra basz 

UAM mi strzow ski w fut sa lu
Do te go, że fut sal jest jed ną z wio dą cych sek cji spor to wych na UAM, zdą ży li śmy się już przy zwy cza ić. 
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Wy ni ki:
UAM Po znań – Uni wer sy tet Ślą ski Gli wi ce 3:1 (3x Bu sza)

UAM Po znań – AJD Czę sto cho wa 2:1 (2x Bu sza)

UAM Po znań – AWF Wro cław 1:1 (Ży ła)

Ćwierć fi nał:
UAM Po znań – Uni wer sy tet Opol ski2:1 (Grześ ko wiak, Re zler)

Pół fi nał:
UAM Po znań – UJ Kra ków 1:1 (Bu sza) kar ne 4:5

Mecz o 3 miej sce:
UAM Po znań – AWF Wro cław 2:1 (Bu sza, Mach nac ka)
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Za wo dy otwo rzył rek tor
UAM prof. Bro ni sław
Mar ci niak w to wa rzy -

stwie tre ne ra mę skiej sek cji siat -
kar skiej AZS UAM Da mia na Li -
siec kie go. 

W gru pie pierw szej zna la zły
się dru ży ny: Po li tech ni ki Łódz -
kiej, Po li tech ni ki Gdań skiej,
AWF Po znań oraz UAM II.
W pierw szej fa zie roz gry wek
me cze od by wa ły się sys te mem
„każ dy z każ dym” do trzech wy -
gra nych se tów i do 25 punk tów
oraz ewen tu al nie ostat nie go se -
ta, któ ry roz strzy gnąć miał się
w tie - bre aku roz gry wa nym
do 15 punk tów. W fa zie pu cha -
ro wej sys tem był po dob ny z tą
róż ni cą, że gra no do dwóch wy -
gra nych. W pół fi na le zmie rzy ły
się dru ży ny UAM I – Po li tech ni -
ka Gdań ska (2:0) oraz Po li tech -
ni ka Łódz ka z UŁ (0:2). W me -

czu o III miej sce Po li tech ni ka
Łódz ka wy gra ła z Po li tech ni ką
Gdań ską 2:1, a UAM I uległ
UŁ 0:2. Dru ży nie UAM nie uda -
ło się więc obro nić ty tu łu mi strza
z ubie głe go ro ku.

Tur niej miał cha rak ter to wa -
rzy ski, nie zmie nia to jed nak
fak tu, że uczel nie bar dzo po waż -
nie po trak to wa ły za wo dy, przy -
go to wy wa ły się do nich ca ły rok
i wy sta wi ły naj lep sze skła dy. Po -
dob nie jak w ze szłym ro ku me -
cze by ły za cię te, a o zwy cię stwie
de cy do wa ła czę sto nie wiel ka
róż ni ca punk to wa. O zna cze niu
tej im pre zy dla śro do wi ska aka -
de mic kie go świad czy rów nież
to, że ka pi ta na mi dru żyn by li
rek to rzy: UE Po znań i UAM
Ma rian Go ry nia i Bro ni sław
Mar ci niak oraz pro rek to rzy:
AWF w Po zna niu An drzej Wie -
czo rek i Po li tech ni ki Łódz kiej

Piotr Pa neth. W ha li UAM nie
za bra kło rów nież osób, któ re
przez wie le lat gra ły w siat ków -
kę i współ two rzy ły po zy tyw ny
kli mat wo kół aka de mic kiej siat -
ków ki: prof. Sta ni sła wa Sier -
pow skie go, tre ne ra An drze ja
Ko ziń skie go, kanc le rza Wło dzi -
mie rza Płot ko wia ka, prof. Wło -
dzi mie rza Rącz kow skie go, prof.
Sta ni sła wa Ja kób czy ka, prof.
An drze ja Gał gan ka. 

Tre ner AZS UAM Da mian Li -
siec ki za dbał o to, aby go ście
czu li się u nas do brze. Za wod ni -
cy w prze rwie mię dzy me cza mi
mie li do dys po zy cji bu fet z po -
czę stun kiem. Mo gli rów nież ko -
rzy stać z ba se nu i si łow ni,
a w so bo tę wie czo rem wszyst kie
eki py spo tka ły się na uro czy stej
ko la cji. Naj le piej za pre zen to wa -
ła się dru ży na Uni wer sy te tu
Łódz kie go, któ ra zdo by ła zło ty

me dal. Rek tor UAM prof. Bro -
ni sław Mar ci niak, gra tu lu jąc
dru ży nom do dał: naj waż niej sze,
że wy gra ła siat ków ka.

Adam Ba ra basz 

Wy gra ła siat ków ka 

W dniach 14-15 lutego 2015 roku odbyły się II mistrzostwa Polski pracowników szkół wyższych w piłce
siatkowej. Tym razem w uniwersyteckiej hali spotkało się 7 drużyn z Politechnikę Gdańskiej, Politechniki
Łódzkiej, UŁ, UE Poznań, AWF Poznań, i dwie drużyny UAM. 
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Skła dy dru żyn UAM
UAM I:
prof. Bro ni sław Mar ci niak – ka pi tan 
prof. Sta ni sław Sier pow ski
Wło dzi mierz Płot ko wiak
Ro bert Ja go dziń ski
Adam Ba ra basz
Ge rard Ku char ski
Ma ciej Ko ko ciń ski
To masz Pę dziń ski
Mi chał Mar ci niak
Da mian Li siec ki
Tre ner: An drzej Ko ziń ski 

UAM II:
Mag da le na Ku giej ko
Ju sty na Wal ko wiak 
prof. Wło dzi mierz Rącz kow ski
prof. An drzej Gał ga nek 
Woj ciech Sta wi kow ski
Łu kasz Sty pa
Ma rek Kruk 


